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··~ . -_:· : przeiizlonastronę :·Abisqnji ·· -.-·_. ~·· 
. . . (lt'łasna obsluqa radjo-tele9~allczna z Ale~sandr/IJ ·· ·: , 

• Dzien wcz~rajszy· ·upłynął Po zdradzie zięcia Negusa ninę Bab El Mandes i lądowa- chorych i ranny~h żołnierzy dolne· lotne oCłdzidy lefiarsii'9 1 

naogol spokojnie na froucie a- ras Seyum, dowódca armij pół nia nawet w E:i.ytrei, oczywi- kraju. Według pogłosek; które które jednak tej przykrej epJ· ·: 
łiisyńskim: jedynie na połud- nocnych nadesłał cesarzowi 'Ście gdyby zatarg'o sankcj~ an- mimo najsurowszej izolacji demji zaradzić nie mogą. Zr~s • 
~iu \v o~rnlicac~ Magalo i ~1:11~- wyr~zy ~o~du i ~ap~wuił. gą ~iel.skie wobe~ Włoch stal się ty~~ ~krętów ruz~szły s~ę po tą są to ty.lko pogłos~i, którY."!-: , 
m doszło du kilku powazmej· o w1ernosc1 swuJeJ i wojska. Jeszcze ostrzejszy. Łg1pcie, całe pultu włosk.e cho- gwałtowme zaprzecza Rzym 1 . 
szych utarczek, w który..:h od- Duże za.dowolemt: wywołała w W ciągu vatatLich trzech dni lrujq obecnie ... na oczy. o których milczą narazie d.t.ien· · 
.działy abisyńskie ogniem .ka- · Addis-Abebie · wiadomofć, że przez kanal Suezki przepłynę- Na froncie południc,wym nikarze ulokowani w · głównej 
~il~in~lochÓ~:yn0oiJc:u~~f~; :~:i11~s~.~~~óx~~~:i~a~z1~~~ ły1

2 OokrOty ,

0
vłosOkie.

0
wiozące zorganizowane lzostały specjał- kwateGrze arm~i ~'lłos~dej. „ . 

:wstecz, masakrując po drodze. jonych ludzi na stronę wojsk z a g ·a w e u·g s' W ectług źródc~ włoskich A- etjopskich. . · 
bisyńczycy. uzbrojeni byli w Jedyny pociłtg, który wczo- • . 
karabiny ll;ll!SZYnowe najnow- raJ wyszecH z Addis-Abeby, za Nawet· żona wyrzeka Si" zdrajcy . ' 
szego systemu V 1ckersa, ·odda- trzymany został w Harrarze i „ 
jąr:e podobno . aż 800 strzałów ruszy dopie1'L w nocy; zarzą- Wieść o zdradzie rasa Gugsy mu przyniesie gloroę zdrajcy. zdrajcy!" 1 

' 

nn minutę. rlyła to dość przy- dzenie powyższe • tłnm~czone z szybkością błyskawicy roze- Francuski „lntrensigeant" do Tę wiadomość p1•ostujit'z1Rzy, 
kra niespodzianka dla żołme- jest niedostateczną w tej chwili szła się po całej AbisynJi. W nosi z Abisynji, że zdrajca jest mu, twierdząc, że Gugsa żyje 
rzy włoskich,. gdyż owe kilka ochroną toru kolejowego. każdej miejscowvści zebrały się już zasztyletowany. A na jego i znajduje się na włoskim okrę-· 
stracony~h kilometrów . terenu 35.01'0 <-;JCHO 1'1'Ul\.Ó 'Y olh~·zy;nie t,Iumy ?burzonych zastygłych zw.łokac~ .znale~io; (cie wojennym, który"wyruszył 1 

w~bec. gorzyst~J· p~łi;teJ zd!a- CHW~CIŁO ZA BHON. ~~sy!1-czyko'Y• ktorzr '~ygra- no kartkę teJ treser „śm1erc do Europy. . 
dz1eck1ch "11erowoo'sc1 okolicy W godzmach .ranny-eh cesarz zali się zdra1cy. NaJwiększa • . • . 
oJzyskać będzie bardzo cięż~o. HeH.~ s_elassie był _oh_ecny na chyba demo~tr.acja odh_yla się w łOSI zdobyli Aksum . 
Poza-tem na. f.roncJe połudn10- rcw11 3;?.()00 ochotmkow, uda- w Makąlle, m1erc:..u zam1eszkit- . . • . 
wym jest cisza • .widocznie wło- · a.c~•ch się na front południo- niu Crugsy. ·Przed Jego pałacem Rzy-:\1 (PAT.) Zajęcie miasta I cli.oć ni~ został<> jeszcze oiicj~l· 
scy lotnicy ~~cą nabrać nowt- ~vy. Cesarz. za~awi ~v s~olicy zebrał się olli_rzy~i _tłum ko~iet Ak. ~s:um. pr~ez oddziały ~łos~i7 nie potwierdzone. Mi.asto, oto-
g;, „Oddechi. • jeszcze 2 am l WYJOOz1e do (wszyscy męzczyzn1 są bowiem zda1e się me ulega wątphwosc1, <lzone od sze.reg_u dm, oddan 

W IBLKA DEFIL .\.DA W łtarra~u razem zt. swym ~or ad- na _fro!1cie) '~znos~ąc. wrogie o· · zostało podobno bez 
1wal~:: · . 

' W Al>l.J - · cą woJskowyro, szwedzkrm ge- kr_z_yltj przeciw ks1ęcm. 
1• ne.rałem Vi.rginem. W pewnej chwili na taras 

W Adui od.był się w godzi- Cisza na obu frontach wy- wyszła żona GugJy, która, jak 
\Ul.eh wieczorowych uro..:zysty wołała, rzecz dz:wna, duże za- wiadomo, jest córką Negusa, i 
obchód z udz~a:tm głównodo- niepokojenie w Addis-Abebie. oświadczyła zebranym, że wy­
.woozącego armją · włoską gen. Kupcy i urzędnicy (cudzoz:('m· rzeka się swego męża, że 
de Bono. Po defiladzie gen. de cy) chcieli na czas wojny wy- nie' chce być żoną zdrajcy. 
Bono udekorował kilku ofice- słać swe rodziny do Berberg i Na zakończenie zaś dorzuciła: 
rów i żołnierzy orderami „ko- Adenu (teryto:rja angielskie) - Wzywam każdego Abi­
rony włoskiej'. Gen. de Bono brytyjski konsul wyraźnie się syńczyka, który ~otka się oko 
udaje się obecnie przez .Massa- jednak temu sprzeciwił. w oko z rasem Gugsą, by go 
nę, okrężną drogą, do Somali. Jak się okazuje, w Adenie sprzątnął z powierzchni ziemi. 

Sankcje finansowe uchwalone , 
GENEWA (PAT.) Komitet I sankcyj ekonon..icznych. · 

18-tu zebrał się wczoraj rano Informacje prasy na temaf 
dla zbadania raportu rzeczo- prac komitetu wywołały pew­
znawców w sprawie zastosowa- ne porusz(lJ!ie wśród jego 
:Q.ia sankcyj finansowych, któ- człori.ków, gdyż obrady komi­
re zostały przyjęte. Później ko- tetu toczyły się przy drzwiach 
mitet przystąpi do zbadania zamkniętych. , 

.Garibaldi rokuie z AngUal ' ' I 

że najbliższe dni przyniosą de- 8.000 żołnierzy angielskich go- rzony postęfkiem swego ziQcia Z Londynu donoszą, że przy I wodza powstania włoskiego w, 
cydujący s~turm na Abieynję towych w każdej chwili G.<. kil- i wyznaczy nagrodę w wyso- bywa tam dziś gen. Enrico 1869 r. - i 

Jest to jei;zcze jeden dowód, lckoncentrowanych jest obecnie Również i Negus jest obu-

~ południa. kugodzinnej jazdy przez cieś· kości 100 tysięcy dla tego, który Garibaldi, wnuk znakomitego W kołach poli~ycznych mó· „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. wią,żegen.Garipaldiprzyhy. 

Noroy uef rząd_u. · · 
M. Zyn.dram,-Kościalkoroski 

Za!lużony dzialad roolnoAcioroy, 
byty poset na Sejm, później rooje-· 
1lioda , bi1Jlostocki, ·prezydent ' m.: st. ( 
Warsza1oy, ostatnio zal -- minW­
Spraro W eronętrzngc_h. 

wa . z ważną, nieoficjalną mi.~ 
sją od Mussoliniego, wysondo 
wania nastrojów w rządzie i 
społeczeństwa angielskiego :w1 

stosunku do Włoch. . 
Dziennik londyński. ,,Daily, 

Telegraph" podaje w związku 
z tern, że tego rodzaju przy,· 
puszczenia odpowiadają -~:rtu· 
acji, jaką wytworzyli · Włosi 
przez zdobycie Adui. Oczywi­
ście, w m•niemani~ włoskiem, 
to zwycięstwo, zresztą celowo 
przez prasę włoską, wyolhrZYi 
mione, wytwarzać ma sytuację, 
w której ewentualne rokowania 
Włoch z Abisynją, musiałyby 
być dla Włoch korzystne. ,; 

Anglicy opuszczą · 
Addls·Abebt: · · 

, ADDIS ABEBA (PAT.) Po­
selstwo Wielkiej ·Brytanji, zwo­
łało zebranie . ws~ystkich' oby­
wateli brytyjskich i zaleciło ko­
bietom i ·dz~eciom opuścić nie­
zwłocznie stolicę oraz zawezwa 

Na zc11-;c1u nuroi ministrowie u Pana· Prezydenta , po złożeniu_ przysięgi. Siedzą od leroej: ,-minister ło · mężczyzn do poczynienia 
Spraro Woj~~oroych generał . Tadeusz Kasprzycki, prezes Rady Ministróro Marjan Zyndram Kośr:ialkoro- przygotowań .na wyp,adek ko· 
ski, Pan Prezydent R. P; prof. Ignacy Mościcki, minister Skarbu Kroiatkoroskt Kugenjusz, minister Spraro nieczności nagłego wyjazdu. „ 
Weronętrznych Wl. Raczkiewicz. · ' · · · ADDIS AtiEBA (1' AT) 

, Stoją od lewej: minister Poćzt i Telegrafóro Emil Kaliński, minister Komunikacji Michał Butkieroicz, Ob · . · ł k · -
minister P.rz'emyslu i Handlu dr. Roman Górecki, minister Upieki Społecznej, Wł. Jas~c~alt, kier„ Min. iif;ają tu pog 9s i, że . mia­'/!:: R. i U. i:· P!of. Ifonstanty Chg~iński, mi~ister. Rolnictroa -i · Refonn Bolnil_cł& -Julj_~n _Ponia.toroslii~ mini· sta auzein i ' Sokoła wpa.dly 
lter. SpraroiedlUDości Czeslaro Michaloroski, • _ · • · • · · . • · _ · ·· -· • W:- r~ce 'l:Vłochów. ' ' . . . „ ~ 

Zamówienia na wszelkie roboty drukarskie przyjmuje Administracja ~Dziennika PiotrkowskiegoH 
ul. Słowackiego 18, telef on 10-21 po cenach najniższych. 
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.. urzedni 
rW.e·ra, a jego ciężko ranili 

„ • ·=i• Ow 'I~ ll'esolq ~ 
Lm. «ącł; • . 

NOWY ·JORK. (PAT). W zachod~i ~przeczność między ~adnej broni palnej nie po- sprawa nabrała w prasie ame- WODA. 
miejscowości Scotch Plains w zeznaniami rodziny Krem· I siadali. Faktem jest, że agen- rykańskiej sprawił, że proku- ·wskutek braku mieszkania 
stanie New Jersey zastrzelo- pów, a pomocników szeryfa. ci szeryfa rozpoczę1i wówczas n1tor powiatu Union, wyto- malżoul-owie Kiwalscy zajmo'. 
na została przez agentów sta- Ci ostatni twierdzą, że cór- strzelaninę, położyli trupem czyl sprawę o zabó.fstwo u- wali numer w pokojach ume· ~ 
nowych żona polskiego far- ka Krempów zaczęła strzela<i Krempt'" ·f1, a męża jej ci\ż-, rzęclnikom szeryfa. Równocze- blowanych. 
mera Zofja Krempa. do agentów. Krempowie za- ko ranili. śnie aresztowano Jana Krem- Obok nich, przez ścianf 

Sprawa, ta która w całej przeczają temu i twierdzą, że Wielki rozglos, którego ta PQ i .tego syna. mieszkała młoda i przystojna 
prasie · amerykańskiej nabra- wdówka, pani Otylja. 
ła olbrzymiego rozgłosu i ze· • • Pani Otylja nieraz przy 

lektryzowała całą prasę i lud Krwawe starcia na pograniczu spotkaniach na Lorytarzu ność polską w Stanach Zjed- . ~uszczała tęskne oko do pa.na 
noczonych& przedstawia się, " ·· Kiwalskiego, ale wierny mal•. 
t(l.k następuje: SOH'leckO•DIUDdżurskle6D ronek udawał, że tego nie do- · 1 Ja.n Krempa, właściciel far• strzega. 
my odrzucił ofertę 800 dola· MOSKWA (PAT). Agencia sko-mandżurski, liczący około dżurski otworzył na nich ogień Ale pewnej nocy pani Ki· 
t•Ów, które mu ofiaro\\iało To- Tass donosi: W dniu 6 h. m: od-,50 ludzi. z karabinów maEizynowych. W walska poczUła ~Łowne 
\~arzystwo Elektrowni za pra dział mandżurski liczący 20 lu- 12 b. m. oddział japońsko- rezultacie walki padło kilku za pragnienie. Jadła na kolacj' 
wo przeprowadzenia przez je dzi pod dowódL.twem oficera mandżurski w liczbie 50 ludzi bitych i rannych po stronie so- śledzia i piekło ją niemiłosier. 
go farmę przewodników o japońskiego. przekroczy! gra- p.>nownie wkroczył na tery- wieckiej. · nie. Obudziła więc męża. 
v.fysokiem napięciu. . nicę sowiecko-mandżurską ko- torjum sowieckie, mniej wię- Rząd sowiecki polecił swemu - Stasiu! Podaj mi szlam.kt 
'Towarżystwo wytoczyło ło Grodekowa i zaatakował w cej w tej samej okolicy, co ambasadorowi w Tokio złożyć wody. Strasznie mi siq pie 

Krempie {>roces, a.by zmusić oc!ległosci3 km. od grani<.y pa- 8 b. m., i począł ostrzeliwać kategoryczny protest. Jedno- chce. 
<ro do uległości. Gdy kroki są- troi sowiecki. · konne patrole sowieckie. cześnie rząd suw!ecki zapropo- Pan Kiwalski podniósł si~ • 
dowe nie zadowolily Towa- W dniu 8 b. m. w tej samej Gdy na pomoc zaatakowa- nawał wyłonienie komi.sji mie-: łóżka, podszedł do stołu, a.Is 
rzystwa; rpi:z~stawicjele · te- okolicy zauważoi..o na terytor- nym pospio.szyły dwa są„iednie lszanej celem przeprowadtenia karafka. zwykle napeł.n.ioll4i 
~pż przeciągnęli druty przez jum sowieckiem oddział japoń- patrole sowieckie w liczbie 18 dochodzenia na miejscu. dziś okazała się pusta. 
1Q.rmę bez zgody właściciela. ludzi, oddział japońsko-man- · Pan Kiwalsli w zakłopota• ' 
~rempa druty poprzecinał. niu podrapał aię w głowę. Na 

f.Ef.it!i~:il:~E~~~~ llejnOb:: W aparacie ·radjO\VJID ~:ff~~u .. ~:~u..:i; 0b:lr=, 
żył i znowu druty poprzeci- . K" . k . . u t e· - Niema innej rady - we& nał, pomocnicy szeryfa l&dali leSZOn a W Jamie 5 n J stchnął. _ Pójdę do naszej s-„ 
siq na farmę Krempy i chcie- W d:dejach kryminalistyki nie- trzymano w związku z tą spra- ·ów aparat, rozebrano go na czę- siad.ki i poproszę o wodę. N~ 
~:i~.wedrzeć do jego miesz· rzadkie są tego rodzaju wy- wą, nie chcieli wyjaśnić, skąd śc.i i w jego wnętr;z:u znaleziono pewno mi nie odmówi • 
.. -rw tym celu tzucili oni kil- padki, ze złod~iej zostaj': uj~- pochodzą kradzione przedmio- skradzione klęjnoty, w liczbie - Ubrał się szybko i wy,• 
ka -bomh łzawiących. Krempa, ty, .a łupu w zaden sp?s~b me ty. i 671 s~t~. .Sprytny .złodziej szedł. . 
'je 0 żona i córka i syn wy- m?zna 'ry'kryć. Czasami .Jednak Dopiero zegarmistrz w krzy- przylepił Je kitem do ścianek a- Pani Kiwalskiej pomimo e:fl wówczas z domu. I tutaj .zc.arza się, ze łup zostaie ode- żowym ogniu pytań wymienił paratu. pragnienia kleily się do snu 
•-----------• ' brany tym pomysłowym zło· nazwisko pew.nego radjotechni- j W afrykańskich kopalniach powieki i kiedy po półgodzi„ 

I dZl'ei'om Zawdz' c s· t z k N t h t t 111'e małżonek wrócił ze szk.łan · · · • · tę za tę o aw- . a: a yc ~1as zar~sz ow~~o złota i djamentów po skończo-ZmllDJ . na stanowiskach . sze .tylko i wyłącznie przypad· 1 .iego .. Lecz 1 od ra?1-0te~h~1Ka nej pracy dokładnie obszukuje ką wody, zastał już żonę głę·, . .• d6 kowi. me mozna było wycrą_gnąc z1d- się pracujących tam murzynów. hoko uśpioną. 
WOJeWO W Poniżej podajemy .trzy lego nych szczegćłów. Dopero włas- Pom;m0 tych codziennych rewi- * 

_ -$ kołach politycznych zapewnia- rodzaju kradzieże, w k.tóry?h na ~ieostrożność wsypała ~o. zyj przebiegłemu Jimmy'emu Następne·go dnia pani kiwa.I 
ją. ił ~ebaw,ew <><;ze.k~wać i;ial~ży I łt_1p ~stał o~ebra.ny, bądz dz"~- Prosił władze, by mu pozwoliły udało się zebrać w ciągu lat kil- ska hyia hardw zdziwiona. 
prz~dlęć żJµi4Jł. na J1taµąw1ska~h kt _nie~str~ZO?ŚCl przestępcy, nąpisać list aó -szwagraS" w ~li- ka tysięcy funtów. Poacias kon- niezwvkłą troskliwością m~ 
wołe.w~ów w kr~1u. Jak się _zdNe, bądz tez dzięki spostrzegawczó· śd.e prosił szwagra, hY- ten sta- troli zagląda się murzynom na- :la. ·wieczorem wrócił z .biurćł 
zmiany obeJtDą metylko optózmcine · · d ik · śl d h 1 • h ł d · 1 • .• , • bł ·d k i' urZ12dy wojewódzkie w Wiln,ie i Kra- sci urzę n. ow e czyc . ; ranme I?rzec owywa 1;1ZY apa- wet do ust. U Jimmy ego nigdy o a owany pa.cz am . : 
kowi.e. ale i szereg innych woje: Pr~ed m~dawnym czasem c:.t- rat. radio~ry, ktory st?1 i:o .Ie- ~ nic nie znalezfono. Przed kilku - Przyniosłem ci na kola·; 
wód::tw~ . Za zdecydowa~ą ucho~z1 ła H1szpan1a była poruszona wei strome czwarte) połki z laty w czasie jakiejś zaciekłej cję śledzia - o~wiadc"zył - i 
m. 1. zDuan~ na stanowisku wo1e- · bezczelną kradzieżą klejnotów z g&ry. Aparat ten ma dla bójki przeciwnik wygryzł Jim- pudełko kilek, i kawałek ło­
wopdy .J>Oktleskr~go. t . k h świątyni. Pampeluna. Policja niego niezmiernie ważne zna· my'e~u część policzka Murzy- sosia. Wiem, że bardzo lubisz 
_ roJe zmian na s anowis ac ł . . d h d · · d · d· . . ·' k k' wojewodów przygotowany był w ~szczę a en~g1czne. oc o t.,e· czem~, g yz, przeprowa .za na odwieziono do szpitala, wy- pi ·antne przysma I. 

ministerstwie spraw wewnętrznych me. Wnet tez znaleziono wśrod na mm dos\Vladczema, ktore cięto mu kawał mięsa i w ten Przy ~olacj~ _pan. Kiwalski 
już przed kil.ku tygod~iami. Oczeki- rupieci pewnego kowala złote dokonają przew-rotu w dziedzi- spo~ób po wewnętrzne4 stronie byl usłuzny, Jnk mgdy. 
wanie na zmianę .gabinetu ~powo- oprawy klejnotów, zaś u niej:i- nie radjofonji. Policji list ten pc[czka powstał u Jim.my'ego - Może J'eszcze łososia, ko-i 
dowało wstrzymall.le wykonania pla- k' · g · t k'lk f' d ł · d · d · · k' k' T k · d nowanych zmian. ~e o zegann1s rza 1. a sza t· W'f a się mocno po eirz~y . . re z~J 1eszon 1. am po s ~n- chanie? Zjedz jeszcze zwon• 

Obecnie .decy11:ja spoczywa w rę- row. Locz wszyscy, ktorych za-, Przeszukano sklep, znaleziono czemu pracy ukrywał kradz10- ko śledzia. Wybe>rny śledz. ' 
kl\ch nowego ministra Spraw We- tt"• ·r==w·~rr.w;;v iilN·.-\5iS~™~ ne djamenty. Oczywiście po tak pi.kant ... 
. wnętrznych, p. Raczkiewicza, wobec · · · - · k l „ · K' 1 k 
czego przygotowane poprzednio Rz•d WJl.Sl·p· 1„ o 11ełnomocn1° '1'"8 Pewnego razu podczas pija- nej o aCJ~ PCU?-1 

iwa s :l wni~ki personalne mogą ulec zmia- 'I 'I . . . '* W tyki ' opowiedział 0 tej dowcip· przed udan~e~ się na. s~~zy 1 

nom. Ola przeprOWaQzenia planu gospodarczego nej skrytce sw.ej czarnej przy- ~1~.k.' odc.zuł;a _Je5ZCZ~ Sl!ruysze 

Z. · · · · „,. d · I d J jdciółce. Ta nie zwlekając do- mz ·wczoraJ- p~agrueme. ecz 
~ · .p~acę n e. o pow a il ą w. ciąg~ dnia. wczorajs~eg_o oqb)'.· 1 grai:u. wysh~pując równocześnie . z niosła o wszystkiem policji. 0-1 dz~wnym tra~em karafka 

c . ·prilCOWRl._Cy ło su~ pozegname usiępu1ących m1- proJektem ustawy o pełnomocmc. b . 3. _ . d znow okazała się pusta. 
n1'strów -0raz przeJ·"c'e urz"dowanfa wach ~cme imm-y mus-i O nowa za- , . d d " „ • . „ . ' · . · d ć" - Po1dę po wo ę o pam Gl' I kt p prżez nowych. O 5-eJ po południu Przvpominam\' że pełnomocmc-

1 
cząc „oszczę za • O 1.. . .1 ł" k 

owny n~,e .or r~cy, .P· rwwr rząd orlb)ł p:erwszc posie- twa, które Sejru' przyznał rzqdowi, w obliżu Bangkok skra- ty Jl - oznaJIDl, .mil: zone 
Klott,wydał okolmk, wyJasrua- dw111·. już wygasły. w związku z teru, w <l . P IT . . lk' h z nagłą stanowczosc1ą l szyb.. 
jący, że za. ·wykroczenia ·.prze- Jak już . donosiliśmy wczoraj, kolach parlamentarnych krążyła ~10~0 z sz .1 term ~~c i7 roz- ko wyszedł. 
ciW"ustawie 0 godzinach pracy rząd opr~cuJe proram gospodarcz)'. IJogłoska, że nadzwycz:ijna.- sesja m1arow rubm., PohcJa. s.iamska Mina! kwadrans, minął dra: 
w. przem~'le i handlu, pracow· oraz J><?hfyczny, ~óry _Przeds!aw1 S~jmu, która z?sta.a za~kmęta u- z~1.:zęła szukac złod~1e1~. Po gi paii.i Kiwalska z niepoko· 

• . · . . d od- z~l!e'~ me na pos1ed~em~ Se1mu. biegłego tygodma, zostame. przedłu. I w~elu trudach udało się 1e1 za- . ' k' l · I t nicy. we. łł, J?001ą~.am 0 Głownę wytyczne polityki zostały żona właśnie dla uchwalcn:a pełno- · : : . · . k. ł ; J~m ocze iwa a m~za,. ee~ t;n 
pow1~_z1a!nosc1; WJJlł~szy ~vy uzgo~nione na .w.czo!ajszem posie- mocnictw. Widocznie jednak rząc! 1 cicsmc. siec wo 0 przestępcy.~ me wracał. Wreszcie ZJaw1ł 81,4 
patłki stwierdzonej złeJ woh. . dzen.m rady nui;i.1strow. . . premjera Sławka uznał zbędno.,c wres.zcie poch.wycono go. Klei ~e szklanką wody. . , 

Okólnik podkreśla, że za or-I ?.rawdopodobn.1e w dniach naJ- wys•ęI?owania .P~ pełnomocnictwa not 1eclnak zmkł. _ Pani Ot l 'a spała _ wy• . . . od · d blizszych zostame zwołana nadzwy- w obhczu d-ym1s11. z · d ł . , . Y J • · · d t.. gamzacJę pracy po~a a czajna sesja obu Izb. Rząd w no- . . . aczęto więc strz~ omu z o- Jasnił - ' ledwo się JeJ OJJU"' 
"ttlko P!'acodawea lub kl!erow- wym s~ładzie przedstawi się„parla- .Nowy rząd ,potrz.ebu1e .Pcłnon:.??· d.z1eja. Pewnego dma odbywała dziłem. 
mk zakładu. mentow1 oraz przedłoży swoJ pro- mctw dla przcpro\\ adzem~ swo}.g_o się tam uroczystość żałobna. * · programu gospodarcze~o. Ogolme . · . . 

Przemrslowcr lódzcr lamią umowe 
Robotnicy podczas koritroll kry Ją sit: w dołach 
Z Łodz:i donoszą nam: W~ród ro- a nawet współdziałaniu robotni­

botników, zatrudnionych w przemy- kC:w. 
śle włókienniczym w Łodzi, Za.zna- Przytaczano fakty, ii rol>otnic" 
czyły się fermenty na tle obowią- · d ' 
zu;-ącej, ale naogół niewykonywane1· praci.i1ący pona czas idawowy 

J' b N eto\\ t.jl\ się w przypadku k0ntroli 
wnowy z iorowej. iektóre ugrupo- za drt wniane ściany albo w specjal-
wania robotnicze domagają się wy- nych cfołach ~rzykrytych deskami. 
mówienia umowi zbiorowej, inne Niejednokrotnie cz11tują·cy na dachu 
wysuwaj, postulat bezwzględnego fabryki pracownicy gwizdaniem 
puypilnowania, aby obowiązują.. ostrzeg11.ją robotników o krzybyciu 
ca umowa była wykonywana. · 1. „ d f b p 

Zwilµek klasowy robotników włó- mspep..CJl pracy 0 8 ry i. osta-
kienniczych postanowił wymówienie nuwiouo .i1wrócić się do ogółu robot-

ników z wezwaniem, aby zwalpzać 
umowy odłożyć do listorda, a bezw1gii:clnie to szkodnictwo, godzą­
zwbµ:~ ZZZ .. WYP?'!ledzia się za ce nietylho w iułeresy, ale i godność 
przypilnowa.niem JCJ calk~w1tego robouiiczll. 
wvkooywanl&. Na posłedzen111 Z:Z,Z. . 
poclul•iono. ił w pnemy,le włó- Na zebraniu uchwalono przystą-
kienftkzym nie jest równiet prze- ( pić- do pt'Opagandy · za wprowatłże; 
~trvegany czaą 'Drec, prz.Y. bferno~ei niem kontroli nad tym przemysłem. 

. ' ' . , 

przypuszczają, że w deklaracji rzą-1 Przyglądającemu się z ukrycia 
dowej znajdzie się specjalny ustęp detektywowi, pozycja zwłok nie­
o walucie .. Rząd podkre.śli, ie stoi bosz'"zyka wydała się podejrza­
bez~zględme .11a stanowisku utrzy- .na. Po skończonej cere1nonji de­
man111 stałości złotego. . tektyw zbliżył się do zwłok, z 

Nowy . ,rz~d został pr~yJęty . bar- wyoiłkiem wyprostował ręce 
dzo ż_Ycz11~1~ przez .?PIDJę publiczną . zmarłego i z jego dłoni wypadł 
we l rauc11 l AnglJ1. Prasa polsk ~ I . d . b' J k . , • 
podkreśla clonio~,o§ć ;:mian jakie s.tra zacny ru in. a się poz· 
zaszły, oraz wskazuje na 'wielkie niej okazało, złodziej kupił tru­
trudne zadani~, które l!la pr.i1ed. so- 1 pa od jakiejś biednej rodziny i 
bi\ rzl\d .PremJera Kośc1ał~o":skiego, t twierdził te to je~ wujek. W 
wyra.ta Jednak przekoname, ze wła- . ·' · ł · · ł ł 
§nie ten rzl\d potrafi trudności te ~„(.;zywistośc1 zw o l mta Y s u-
przezwyciężyć. zyc; za skrytkę. 

Nazajutrz pani Kiwalska~ 
żeby nie faty~ować więcej 
męża, sama napełniła karafkę 
i postanowiła na kolację nie 
jeść już nic słon .... gb. I chociaż 
małżonek propouowal jej nie• 
śmiało smakowitego lo"c :•ia, 
nie uległa pokusie. 

Jesteśmy tego samego zdania. 
Premjcr Kościalkowski należy do 
tych ludzi, którzy potrafią łago­
dz!ć przeciwności, zmniejszać płasz· 
czyznę tarć. Niewątpliwie obecna 
chwila wymaga właśnie rządu, któ­
ry mógłby przeprowadzić p~wnego 
ro<lzaju uspokojenie społeczeństwa 
oraz zbliżyć się" doń. jak najbar· 

To też małżonkowie położ)'­
li się spać w nadzi::!i, ie ~eu 
ich nie będiie zc„klócony. Ale 
o północy obu<lz.iło ich µa.gle 
głośne pukanie w ;cium> Zer-

------------• wali się przestraszeni. - Panie Kiwalski ! - roz-

Kupon ·porady 
prawnej 

I• ' 

dziei. 1m-----------• 
•• 

legł się - za ścianą ttt~kuy glos 
pani Otylji. - Co tu pau po 
wodę nie przychodzi? Czy 
dziś już woda nie będzie po· 
trzebna? 



Str.' 
, 

Tlun1aczenle 
snów na1zq,.. 

Czgtelnikoni 
P. Józef La ... ski. Zyska Pan wierne­

go przyjaciela. Bliska osoba zacho­
ruje. Otrzyma Pan zaproszenie. Sen 
przepowiada poprawę bytu. 

N~s~ . wJelki konkurs.filmowy'~ 
wvłonl 50 laureatów, którzy zagralą w komedii p. t. ~.Bodek na froncie" 

,;toliborzanka Zula". Nie ma Pani 
szaęś~ia do gry. Szczęśliwe dnie: :; i 
' kwietnia. Pozna Pani sympatycz­
ną niewiastę. Znajome dziecko zacho­
ruje, ale nie niebezpiecznie. Proszę 
się wystrzegać łysego mężczyzny. 

Kazimiera K. Nie powinna się Pa­
ni niepokoić. gdyż sen wprawdzie 
wróży rycl}łą śmierć nieżyczliwej 
Paąi osoby. Poza tem oczekują Pa­
nią chwilowe troski. Otrzyma Pani 
list. 

P. Kocia z luckiej. Sen Pani wróży 
zamążpójście w niecfalekiej przyszło­
ki. Prawdopodobnie mężem będzie 
opisany znajomy. Niech Pani gra na 
loterji. Los winien się kończyć trój­
ką i nie należy go pokazywać znajo­
mym. Spotka Panią bardzo ucieszna 
przygoda. 

Nr. 456 Nr. 45? 
P. Robert z Siennej. Wybaczy Pan, 

że riić odpowiadam listownie, lecz a­
dres był nieczytelny. W niedalekiej 
przyszłości straci Pan zbytecznie 
czas. Spotka P~na krzywda. Będzie Na nialeJ wokandzie ••• 
Pan załatwiał coś ze starą kobietą. 
List nadejdzie. Będzie sprawa sądo­
wa. Szczęśliwa liczba: 21. Zaqadka P. Zygmunt L. Wszystkie nadesła­
ne fotografje są do odebrania w ad-
ministracji naszego pisma. (A. E.) - Wiesz, Abram, ty - A rolaśnie się dos1anie. 

P:Tola R. Chłopiec, o którym Pani roogóle jesteś głupi/ - rzekł - W jako sposób? 
pisze, nie kocha się w Pani jeszcze, Mojżesz Szternfeld do przy- - On przepłynie/ 
ale czuje do Pani dużą sympatję. jaciela, rozpierając się na la- - Przecież poroiedzialeś, 
która może się rozwinąć w miłość. roce ro 011rodzie Krasińskich. że 110 nie roolno? 
Otrzyma Pani pieniąd'ze. Szczęśliwa 0 

" 
data: 1 grudnia. - Ja jestem głupi? - obu- - To on się pójdzie pytać? 

P. Józef Klemba. Sen Pański prze- rzyl się pan Abram Zys. - Przepłynie i zrób go coś! 
powiada dużą zmianę w życiu. Ocze- Skąd ty możesz tego wie- No widziś, Abram, jaki ty 
ki.Ją Pana zwiększone zarobki i cho- dzieć, ciekaroem. jesteś szmondak. T~Taz krzycz 
roba , osoby bliskiej. Niedaleka po- c•k d · · b' na cały 11los: ,,]·est.em 11lupi" I 
dróż. Doczeka Pan późnej starości. z - u ą , ze cie ie. zn!l-m. " " 

S Z S 18 Sen P 
. t d „ . resztą wystarczy spoirzec na Pan Abram roze1'rzal się 

. . . . ana ies osc wie- l . · · 'd · d k l U l le mówiący. Będzie Pan miał jakieś g upi ~os„. Jeszcze me roi zia o o a. jrza mnóstroo spa-
wielkie wydarzenie w życiu. O ile fom cos podobnego. cerowiczów i wyobraził sobie 
za.chowa s.ię Pan Y'1 n~em, jak cz~o: - Moniek, ty się mylisz. hańbę, ja.ka go oczekuje. Jęk-· 
wiek uczciwy, osiągme Pan zyski 1 N t · · l · nąl wz'oc rozpaczli'roi·e· Ni'e znaczną poprawą bytu. Zna Pan mło-1 osa o Ja moze mam g upie- -. • „ 
dą ciemną-~londynkę. Darzy ona Pa- go,. ale ~lo"?ę t<! mam mądrą. mogie/" i rzucił się do ucieczki. 
na symp1t1ą. Proszę wystrzegać sii: Da] mnie 1akąs zagadke, to Naturalnie pan Mojżesz po-' 
wódki, bo wciągnie Pana w nieszczę- zobaczysz, że zgadnę. gonił za uciekinierem. ścigał 
&cip: }&ia t. (ul. Wspólna). Szczerze - A jak nie zgadniesz? go za.rozięci.6· po roszystkich 
ubolewam, ale niestety wyjdzie Pani - To będę pięć minut na aleja.eh ogrodu Krasińskich i 
~amąż. I to nawet za przystojnego głupi". chwycił wreszcie na traroniku, 
chtopca i ąiedług_o. Arty~tką- Pani • - No dobrze/ Słuchaj roięc gdzie pan Abram daremni<! 
nie l>ędzie. Będzie Pani miiiła dliże uważnie: starał się ukryć ro krzakach. I 
powodzenie u mężczyzn. Poniesie Pa- N ad rzek n stoi pies i on N· t · d k · I 
ni stratę przez !enistwo, ale niedużą. h "td d ic Z ego Je na me my-, 
ł)zczęśliwa cyfra: 2. życzę powodze- c ce się ostać na rugi szlo, gdyż pan Abram za nic: 
dzenia. brzeg. Ale ply~a.Ć- go nie wo!- na świecie nie chciał zobowią- j 

„Jan z Loroicza". Szc;'.ęśliwa Pań- no, a. mostu_ niema. Jak on się za.nia wykonać. Nadomiar zle-
ska liczb1: J9. Wydatki Pana czeka- tam dostanie? go obaj pa.nowie poroędrowali 
ją. P.rz1 p~Ls1. się Pan ze znajomym. p Ab 'l l d -J l3ędz1e zaJęcie mało opłacalne. Duża an ram zamys i się. I prze sąu. starościński, który ; 
radość. Proszę grać na Ioterji, ale do - Jeżeli pływać go nie wol ska.zal ich na. 8-zlotowe grzyro-1 
spółki. Będą, zmiany w życiu. no, to on. się tam nie dostanie. ny za deptanie trawnikóro. 

Nr. 4'f8 , 

~r. 460 

POCO I . 

ANALIZOWAC? 
ł mecłyfowoć, kiedy 
sprawa fest prosta. Nie. 
ma innej drogi dojściCI' 
w piorunujqcem tempie 
do dobrobytu, jak tylko 
szczęśliwa gra na lołer. 
ji I ~rajcie więc! 
Szczęśliwe fosy do T -eł 
klasy 34-ej Lot. Państw .• · 
której eiqgnienie rozpo. 
czyna się 18 patdzier. 
nika r. b. sq do nabycio · 

w kolekturze 

A.WOLAÓSKI 

EH 

Centrala: 
Warszawa, Nowy Swiat t 9. 
Oddziały: w Warszawie, 

Wiłnie I Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrotnie. 

Konto P. K. O. 7192. 

eqą 

, I 

i ' 
~Aż do chroili, kiedy Szkot jako i entuzjasta piłki nożnej staje si~ 

doro3lym„. 
.· - „ . :-... „. ,-, . ,.• . t • • • < ,, • „ . ... -\ „. . .:;· „".: ~ ··:- ~ • -· '.„, -. ..„ •. ~ .. · . . . . . . . . 

DANIEL BACHRACH - Czy n!-e rozpoczął pan w I Przedewszystkiem zwróciłem szej obecności. Między gracza· 
1 

- · . · zbyt szybkie~ tempie? - .za- u~vagę na jego ręce. Starannie mi znajdował się również i 

SI d 
D „ ~ytał naczelmk. - Obawiam I pielęgnowane, były to ręce za- przyjaciel młodego pana o„ 

a ami Drzeslepcow się,, czy ni~ wz~udzi .to w ba- wodoweg? szult:i:,a. Mogłem się niejak:i Janko~ski. (n~wisko I rome p~eJrzema, o ile mamy wprawdzie myhc, ale głos we- znnenione), ktory, Jak su~ P.ÓŹ· 
rzeczywiście przed sobą szu-1 wnętrzny mówił mi, że mam niej okazał.o, przyprowadził ze 

z pamiętników b. aspiranta lera. , przed sob~ szu~era. so~ą jaki~goś ?hywatela zie~-
- . - Jestem przekonany, pa- W czasie obiadu baronowa skiego z Kresow. Rozpoczęlis-

\.Varszawskaego Urzędu $1edczego nie naczelniku, że baronowa napomknęła o mojej namiętno- my grę. Jak. przypuszczałem, 

W S
id '-aCh I nic nie podejrzewa, zresztą ju- ści do gry i już wkrótce potem bar?nowa zaJęła miejsce obok . • , SZU era tro przy porn~ni~ s!ę Z' ~a- umówiliśmy się wieczorem na mme. . . . . 

ronem zorJentuJę srę, Jak dzia- gTę towarzyską .w pokojach - O ile pan .POZWOii, to bę-
VI. tro, poznam pana z nim, ale łać dalej. barona. dę pańską maskotką - odez-

. - Jakto, w pań&kim wieku radz.iłaby~ . pai;.u ni~ grać, I - Nie będę udziela) panu - Zaproszę paru n1jomych. wał~ się, uśmiechając s;ię ąJ.u; 
nie nę,cą pana już kohidy? - g~yz g~a idzi_e 0 wysokie staw- wskazóv:ek i mam nadzieję, że w- obcem mieście trzeba być terrue._ - Ale J:!f~Z!' rue mlec 
zapytała, patrząc na mnie filu- ki, a me chciałabym bJ, n8;sza wywiąże się pan dobrze z po- jednak ostrożnym, by nie do mrue Ull'azy, J~zeh pan prze­
ternie. - Jest pan zatem wro- przxpadkowa zna1omosc miała 1 wierzonej mu sprawy. Pan O. wpaść w ręce szulerów - pou- g~a, tylko w .razie ,Prz~ry'":a· 
giem kobiet. hyc dl~ pana zbyt ko~zto~vi:a: I jest człowiekiem bardzo wpły- czał mnie baron. - W każdym ma proszę m:1, p<>w1edz100, kie· 

- Tego nie pov.·iem. Ale ko- -=-: \~ szak mog~ r_owmez i WO\\),ID i ~ardzo mi na tern razie za osoby pr~eze mnie z~- dy ~ia1;11 ?<1e1sc od Jana. . 
biety, które spędzają czas w wygrac - odpow1edz1~iem. - zalezy, by się nam udało. proszone odpmnadam osoh1- N!e Jt;Stem z obonny .-

d
m1ojem btow~rz-~sdtwbie, lik. t11·l~o tilf:!~~{uP~;~r:~;an~l~de~~~ - Postaram się o to, panie ście. N' . t h t ~~b;:d:~~~fp~traf:i~:: 

atego, y zjeść c rą o acJę dla mnie żadnej roli. naczelniku - odpowiedL.iałem, -odie J~S em z Y .Pbe~rny, dzie to dla mnie prawdz~wą 
i otrzymać 500 lub 1000 marek _ \Vobec tego poznam pa- kończąc rozm-0wę. czy ·'lpłowiadasdz zha sie ie - przyjemnośdą, że przyczyną 
na pÓńczoszki, J' .uż mnie nie Ob' ł 1 'k · I'. ' pom'\; s a ,em w uc u · · · tak na jutro z moim mężem, ucie- ieca em nacze m ow1 uyc J • mego mepowoezema Jest 
hi.arą. Ja lubię emocje i dlate- szy się z pewnością, znalazłszy z nim w ciągłym kontakcie i za- Tegoż wieczora o godzinie miłe towaTzystwo pani)>arono-
go wolę spędzić noc przy t:ielo- tak miłego parłL.era. wiadamiać go o przebiegu spra 10-tej znalazłem się u baro- wej - ~odałem, całując ją z 
nym stoliku, jak w buduarze _ Przypuszczam, że uiebar- wy. nostwa. W pokoju znajdowały galanterJą w rękę. 
divy kabaretov.cJ. Oczywiście dzo _pomyślałem w duchu. Jak było umówione, następ- się prócz baronostwa jeszcze Obserwując ją w czasie gry, 
muszę wiedzieć z kim zasia- Siedzieliśmy czas jakiś jesz- nego dnia po-znalem się w cza- cztery m.oby. Obawiając się, za~wa~yłell!, jak daje swemu 
dam do gry - dodałem. cze przy czarnej ka'Aic i likie- sic obiadu z baronem. Już bym nie przegrat zbyt wiele, męz~w1, ktory .t:·!:ymał bank, 

- Jest pan wobec tego po- rzc, poczem odprowadzilem przedtem· dowiedziałem się od umówiłem się przed pójściem potaJemne znaki. tipostrzegłem 
dobny do mego męża. Jest on baronową do drzwi jej pokoju portjera hotelowego, że baron na górę z portjerem, by punk- naprzykład, że poprawianie 
zapamiętałym graczem i może i pożegnaw.>zy się. umówiłem dowiadywał sic; o mnie i otrzy- tualnie o godzinie jedenastej fryzury <_>znaczało mocną kar­
dzień i noc sicdóeć przy kar- spotkanie na dzień następny ma wszy wiadomość; że jestem wezwał _mnie do telefonu, rze- tę ": mo1em ręk;u, zaś podno­
tach. Ubolewam nad te.'!l bar- przy ob_iedzie, obiecała poznać synem znanego miljonera, zda- komo nualem. być wzywan)'.' ze szeme ch?S~eczk1 do ust słabą. 
dz~, ale nie mogę go niestety mme wowczas ze swym mężem. wal się być bardzo zadowolo- Lwowa, zamierzałem. bowiem Je~noczesme wyczułem, trzy­
zm1~nić. Jest to jedyną jego Wysz~dłem jeszcze do mia- ny, to też nic dziwnego, że pod prete~stem, l~"!'głeJ swawy ma~l\C karty w ~ę~u nakłucia 
PnsJą, oczywiści~ za wyjąt- sta i. połączyłem się telefonicz- przywitał mnie bardzo życzli- handloweJ opusc1c to miłe to-lszpilką. Byłem JUZ prz.egra~y 
k~e~ mojej osoby - dodała z nie z naczelnikiem. Opowie- "·ie. Aczkolwiek bardzo wy- warzystwo. p_rzes~ło t:'~ysta mar~k I z me­
nsm1echem. N&.wet tu znalazł działem mu o mej rozmowie tworny i elegancko ubrany nie Rozpoczęliśmy grę w haka. c1erpliwoscią .ocziek1wałem o­
sobie towarzystv,o i całemi no-łz baronową i mającym nastą- spodobał mi się. Oczy jego Baron wyjął z szuflady nowe wego wezwania do telefonu. 
~ami gra.tą. Mąż mój wraca ju- pić dnia następnego spotkaniu. miałY. jakiś dziwny; błysk. karty i rozpieczętował ie w na·. (Da.lszy ciąg jutro). 

\ • I . f 
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Dzień Wiecznością lata chwila 
U wrót ,,szarego domu" w warszawie 

robić.„ Nie zapomniała tylko to­
na, kt6ra nie J>rzyczyniła się prze­
cież w niczem ao jego tragedji, kt6-
ra nie tańczyła na parkiecie nocne­
go baru, nie piła wódki„. Ale pa­
mięta! Pamięta i w każdl\ niedzie­
lę, w katdy czwartek wychodzi z 
domu i kieruje swe kroki w kie­
runku szarego domu na Pawiej. 
Niesie paczuszkę papierosOw, czt<.>­
ry ciast~a po dwadzie§cia grosz), 
ale pamięta. 

NIE WIEDZIAŁA CO PO- jwnękach, żeby nikt ·nie zoha- Z GóRKI I POD GóRKĘ 
. CZĄć, WIĘC ZABIŁA. czył ze znajomych. :Wstyd - Bo te pierwsze miesiąc.e po• 
A jeszcze inną młodą dzlewczy- przecież! Hańba! dobno najgorsze. Mój mąż czekał 

nę o jasnych blond włosach uwi6dł W b . d tylko, kiedy się skończą miesiące i 
młody student. Przysięgał na mt· r~~e o~u ,na~rost lata .Pod górkę. Tel'az z g6rki, to 
łość, obiecywał się ożenić, ale o- forty w1ęz1enneJ stoi kil.Kana- to Już podobno raźniej idzie. Zo­
hit:tnicy m.e d?trzymał. Urod~iła ście osób. Każda. prawie trzy· stało mu jeszcze iiiecałe dwa lata. 
dziec~o. Nie . wiedziała. co z m~m ma coś w ręku. Same t lk A ~v ~iędzyczasie P.od samą fur~ 
począc. Musiała przecież zarabiać k b. t . k" . Y 0 tą w1ezienną zaczynaJą się grupo­
na życie, a z dzieckiem trudno. Stu- 0 Ie Y za WYJąt iem Jedne- wać odważniejsi pielgrzymi. Ci, dl111 
dent uciekł i nie pokazał się wię- go starszego mężczyzny. Pew- kt6rych i pobyt za kratami nie jest 

Z wytwornych lokali fron· 
towych, z małych mieszkań 
śródmiejskich, z suteren, z 
poddaszy i ze spelunek - wy 
chodzą w każdy CZ"\vartek i w 
każdą niedzielę ludzie. Napo­
zór spokojni, _godni, często 
nawet z uśmiechniętem obli· 
czem i kierują się ze wszyst· 
kich ulic, ze wszystkich dziel· 
nic W ars za wy, w kierunku 
szarego domu, otoczonego wy­
sokim murem z czerwonej wy 
palanej cegły, zabezpieczo­
nym gęstą siecią kolczastego 
drutu. 

cej na oczy. nie ojciec. rzeczą zbyt mało znaną.„ 
MOŻE PótNIEJ Bić PRZE l'omyślała, nad llWOł,I\ dolą zapla- St · . 'l S l d • I - Adwokat przecież powiedział 

• kala, żal Jej się zrobi o, bardzo żal, OJl\ 1 mi czą: p~g ą aJą - dolatuje nas rozmowa - że 
STANIE ale nie miała innego wyjścia. Za. po sobie ukradkiem I wzdy- wszystko zależy od Maiiki Górzan-

Inny h-ył f oprostu zbirem. mordowała dziecko. Potem przysz- chają. ki. Jak Mańka go nie wsypie w a~ 
Ut . t ła policja, śledziła, wypytywała, u p . t . 9 d . h relacji, to mogą mu nawet do 

rzymywa się z ego, co za- wreszcie poestawiono ją przed są- - . ani ez~ - pa a Cl;C e. dw6ch lat obniżyć. 

Zwykli ludzie o niezwy­
kłych przeżyciach. 

robiła kochanka. Co przynio· d~m i skazano na pięć lat więzie- ledwie dosłyszalne pytame. DWA LATA NA BRZYTWIE 
sła z nocy-. A jak przyniosła ma. • • • - Tak. - Phi, dwa lata to można na 

Z paczuszkami owiązanemi 
kolorowym sznureczkiem, z 
tłomoczkami owiniętemi w 
papier tłuszczem splamiony, 
albo poprostu. z woreczkami 
I ub koszykami. 

za mało, to bił, katował~prze- Zap?mntał o. nteJ koc~anek, za- • - Do kogo z rodziny? brzytwie .o~siedzieć. Sam s1edzia• 
klinał. Pewnego wieczora po- pomn~ały kolezanki, ktore podsu- - Do męża łem przeciez trzy i nawet nie wiem 
t b ł ócłk p :...n nęły Jej ten straszny pomysł, a nie I , 'k" h 'l .1 kiedy zleciało 
rze owa na w ę. osz~ zapomniał~ !Ylko matka. ~1at.k~, ~now przy ra c Wl a m1 - Zgrzyt kluc~~ w zamku, furta wi~ 
więc na. mokrą robotę, przy- ~tora: !IaJpierw wyrzekła su: JeJ, czema. zienna rozchyla się wąską szparą 
łapa.li go i siedzi. Zapomnieli Jako d~ieck8! alt; potem zapła~ała - I ja do męża pani kocha· przez którą ukazuje si~ m!ociY do: 
o nim koledzy, zapomniała o 1 .w: k!lzdą medzielę wz~chodzi do na. Czwarty rok już prz cho- zorca: . . . . 

Jaki jest cel ich wycieczek 7 
Dokąd zmierzają? 

nim rodzina, a.le pamięta o meJ pieszo z samego o omtna. dzę tuta.. k . d . edy. 1 - Widzenie się rozpoczyna.!... Kis 

Dl
·m kochanka. 'I'a sam.a ko- PRZED BRAMĄ .WIĘZIEN- N' · l W. da~, ąK 01

1 
d zie ę. tłoczyć się tylko, nie galiać ))o ni„ iewmme s1e ZL o e zy go kogo nie wpuszczę jak be cl ziecie 

Dzielna, Pawiak, Mokotów, 
Daniłowiczowska. 

chanka, która. w każdy__ wie- NĄ oskarżyli, a sami kradli. Wszy bałagan robić„. ' · 
czór odbierała sińce. W każ- Stoimy J>rzed bramą wię- scy byli przeciwko niemu. I p_rzeciskają się przez f tir-

Pooo7 
;~p~ost poto, żeby okazać 

·w1ęzmom trochę serca, trochę 
współczucia, żeby im dać 
znać, że się o nich nie za.poro· 
nialo. 

MYśLAŁ, żE Z PENSJI 
"ZAŁATA" 

dy czwartek i w każdą nie- zie.n.ną na Dzielnej. Godzina Czwarty rok już tutaj przy· t~ w.1ęzienną. ludzie. Tragi cz„ 
dzielę chodzi pod wysoki mur jest dziesiąta rano. Pozornie chodzę. m .pielg~zynu do szarych lu• 
więzienny i czeka. żeby go zdaje się, że niema tu nikogo, - I wytrzymał mąt tak dzi z w1~zień. Do starych' 
zobaczyć. żeby mu podać pa· kto pragnąłby zajrzeć za ten długo? Ja do swojego przy· przestępc~w •. dla kt~ryc~ d'\:a 
pierosów, kiełbasy, boche~e~ mur. wysoki, ale 10 ty!ko po- cho.dzę, to zawsze z płaczem lata w1~z1~ma; ods1ad.u1e się 
białeg?, ~hleha„ M:ożc: c~oc1az Zt;>rme. N~pływ tragicznych mnie żegna i zawsze powta- na hrzyt:yne I dl8: meszc~~­
po. WYJSClU z w1ęzierua nie hę- p1elgrzymow stale bowiem rza, że już chyba dłużej te- snych ofi.ar c~dzeJ podłosc1, 
dzie tak bardzo bił, nie hę- j '":zrasta i kryje się :po sąsied- g? nie ~nie~ie: A_ przecież do- ~ ~vłasne.J na1w~oś.c1, któr;ZY. 
dzie tak katował? mch bramach, po mszach, po piero piąty m1es1ąc„. JUZ 'V: pi~tym ~ie.s1ącu zme· 

chęcaJą się do zyma. 
Jeden był urzędnikiem skarbo­

wym. Często spełniał funkcje se­
kwestratora albo inkasenta. Nosił 
ze S?bą znac~ne sumy pieniędzy. 
Ufah mu zwierzchnicy t on wza­
jemnie nie _ _podrywał ich zaufania. 
Ale raz„. Koledzy snuli takie za-

Chciała ·1rsiac franków za · całusa 
RANY, KTó:RE SIĘ ME ZA„ 

BLiźNIAJĄ. 
Niosą ze sobą paczuszki ma 

le albo całe worki „wałówki" 
i milczą. Zamienią ze swemi 
najbliższemi kilka zaledwie 

~h~cające propozycjt?.„ Miała by_ć N k d 
ale sąd opuścił na !!100 

swietna zabawa, dziewczęta, wo- „ ies ra ziony pocałunek 
deczka„. nie ma. wartości · - tak 
. ~ądził, że .do pierw~zego nie ~ę- brzmią słowa pewn~· J>iosen-
d.i;ie kontroli, a na pierwszego Ja- k · W · r • • t · ak · 
koś się tam załata z pensji. Zresz- i. . Z) CIU 1es J ma-
tą dużo nie wyda. Poszedł. Ale wy- czeJ. 
dał trochę więcej, niż zamierza!-. I 
N.ie m?żi;ta ~Ył? inaczej, l>o kol.edzy Panna Denise Galliot wra­
me mieh P!eniędzy. Przyrzekli mu ·ał R' · d p · vu 
tylko oddac na pierwszego. c a z. IVIery o .a:yza .. ·v 

Nieszczęście Jednak chciało, te przedziale obok meJ zaJął 
k?ntrolę wzeprowa~zili przed miejsce pewien wytworny 
~1erwszY,m .1 '~·ykryh nadu~ycia. młodzian, który spodobał się 
::>tara! się Jakos wytl ttnrn<'zyc, ale · D · I , · · ł 
naczelnikowi zależa!o na swojej pa~i:ie ~mse. rowmez m o 
pozycji i nie pozwolił ~ię ubłagać. dziencow1 przypadła do _gu­
Wyrzu.cpi z posa<l.y, ?dr:łali :QOd sąci, stu towarzyszka podróży. Nie 
zasą_d~1h .. ro~ w1ęzicnrn„ I .. teraz bawem między młodymi łudź 
własme siedzi. Na ł'awiaKu. L..apom- · · ł -. 
nieli o nim koledzy, zapomniały we- mi n!lw1ąza a się . ro~~owa. 
sole dziewczynki, zapomniał na- Młodzran coraz bardzieJ po­
wet restaurator, któremu dał za- dobał się dziewczynie i już 

myślała w duchu, że tę znajo 
mość będzie dalej utrzymy­
wać w Paryżu. Lecz.„ 

Oto pociąg przejeżdżał 
przez jakiś iunel.· Dookoła "za 
pahowaiy egipskie ciemnośc i. 
Sagle ktoś silnie przechylił 
głowę panny Denise i W ) ci­
snąt na jej wargach namięlny 
pocałunek. Niewiasta prz.era­
ziła siq tą nagłą napaścią i si.a 
rnła się odepchnąć młodzień­
cu. W tej samej chv„·ili zadra 
snęła się o szpilkę wetkniętą 
\v krawat jego i krew poply­
nęła silnym strumieniem. Gdy 
wreszcie pociąg wyjechał z tu 
nelu, młodzieniec nie przepro 

sił panny Denise, 
śmiał ją jeszcze. 

lecz wy- słów, tajemnic żadnych się 
nie dowiedzą i tajemnic żad­
nych nie wypowiedzą, ho roz. 
mowy toczą się przy asyście 
funkcjonarjusza więzienne­
go. Rozjątrzą tylko rany, któ· 
re nigdy wprawdzie nie ta­
bliźnkją się w ciągu okresu 
odbrvanin kary, aie przecież 
na kilka dni chociaż powleka­
ją się lekką, mgławą powło· 
ką znieczulenia. Wizyty wię· 
zienne szarpią na strzępy na­
wet te najdelikatniejsze po­
włoki, przypominają żywo i 
odświeżają w pamięci, traged 
j~ i dramaty występnego ży· 
Cła. 

To już do reszty obun;yło 
całowaną pannę. Przybyw­
szy do Paryża zasknr.żyla· zło· 
dzieja poca'łnnków do sądu, 
żąda.fąc 1000 frank:ów za 
chwilo-we przerażenie i za kło 
poty jakie miała z tą skale­
czoną ręką. 
Sędzia jednak uznał jej żą 

danie za wygórowane i zn.wy 
rokował, że to przerażenie 
.test warte tylko 500 fran­
ków. :Młodzian z miejsca wy­
płacił żądaną sumę. Lecz o u· 
trzymaniu dalszej znajomości 
ńie może być mowy. 

' OSTATNIE SPO OWE -
WIADOMOSCI 

Warta-ŁKS 0:0 
W Poznaniu rozegrany został mecz I nic Warty wyróżnili siq Sobkowiak 

ligowy między drużynami Warty i Szerfke, a w LKS-ie Karasiak naj­
ŁKS-u. Mecz zakończył się bez- lepszy, podczas gdy napastnicy za­
hrnmkowym wynikcm remisowym wiedli w strzałach. Sędziował p. T. 
0:0. Naogół przewagę na tym meczu Walczak_ z Wurszawy. Widzów 3000. 
miała drużyna Warty, której napad Podobno mecz został skrócony przez 
nie potrafił jednak wykorzystać sze- sędziego o 5 min„ wol>cc czego dru­
r:egu dogodnych sytuacyj . W druży- żyna Warty nosi siQ z zamiarem 

wniesienia protestu. 

Dwa mecze ligowe na śląsku 
Ruch - Polonja 2:0 (1:0). 

Mecz mało ciekawy. Obie drużyny 
grały bardzo słabo, szczególnie w 
linjach ataku. Mimo słabej gry, dru­
żyna Ruc~u odniosła zasłużone zwy­
cięstwo. Pierwszą bramkę w 36 min. 
zdobywa dla Ruchu nowy nabytek 
Górka, a po przerwie drugą bram­
kę w Ml min. strzela Gemzn. Sędzia 
p. Sznajder. 

Sląsk - Garbarnia 'J:t (1:1). 
Drużyna śląska odnosi zasłużone 

zwycięstwo nad słabo grającym w 
napadzie zespołem klubu krakow­
skiego. Gra była naogół bardzo cie­
kawa, żywo i ładnie prowadzona. 
Dla śląska bramki zdobyli Więcek 
(2) i Cod (1), a dla Garbarni jedyny 
punkt zdobył Pazurek. Sędziował p. 
Tarczyński. 

Wisła-Pc~oń 3:1 (1:1) 
W Krakowie rozegrany został 

mecz ligowy między dru7ynami Wi 
sły i Pogoni. Drnl:yna Wi,J :- . bę­
dąc ostatnio b. poważnie rn g· , ożu-
11a w tabeli, grała niezwykle um­
Litnie i zdołała pokonać zasłul:enic 
przeciwnika w stosunku 3:1 (1:1). 
We wszystkich linjach Wisła góro­
wała nad przeciwnikiem, zwłaszcza 
Kotlarczyk Jl, ł,yko i Kotlarczyk I 
«ka7ali znak<>mitą formę. Drużyna 
l''.1;:1111i minia właściwie tylko jed-

Dl\ sytuację Jo zdobycia bramki i 
t<: jedną wyko1zystala. podczas gdy 
·\\'isla moffła jeszcte kilka bramek 
zrloh;·ć . Pierwszą bramk<: zdohywa 
Kop:!ć rlową w róg po centrze Ly­
ki. na~ t ępuic poci koniec pierwszej 
pulu11·y, w.skutek poślizgni<;cia sic; 
Sz ~Zt'i) ~niaku zdobywa ~ 'iechcioJ 
wyrównywuj11cą bramkę. Po przer­
wie na początku strzela Łyko dru­
gą bramkę dla Wisły, a następnie 
pada trzecia bramka zdobyta przez 
Artura. 

l . 

Tabela ligowa 
Tabela ligowa przedstawia się o­

becnie następująco: 1) Pogoń 16 
gier 21 pkt. st. br. '44:22, 2) Ruch 16 
gier 21 pkt. st. br. 34:24, 3) Warta 
1? gier 20 pkt. st. br. 42:21>, 4) Legja 
17 gier 18 pkt. st. br. 31 :31, 5) Gar­
barnia 16 gier 16 pkt. st. br. 27:25, 6) 
$ląsk 16 gier 16 ,>kt. st. br. 27:37, 7) 
Warszawianka 16 gier 15 pkt. st. br. 
25:30, 8) ŁKS. 16 gier 15 pkt. st. br, 
33:29, 9) Cracovia 16 gier '13 pkt. st. 
Lr. 28:28, 10) Wisła i4 gier 13 pkt. 
st. br. 30:33, 11) Polonia 16 gier 8 

pkt. ' st. br. 15 :41. 

Mecze piłkarskie 

Wasilewski zwvcieża Napierale 
Na trasie Warszawa - Sochaczew I (Prąd) 3:56, 4) Kapiak (Prąd) 3:57, 

- War,zawa rozegrany został na 5) Bański (Prąd) 4:09. W klasyfi­
tlystansic 125 km. szosowy wyścig kacji drużynowej wygrał Fort Be­
kolnrsh.i 01ga11izuwany przez Fort ma przed Prądem. 
Bema o puhar wędrowny. Wyścig Wyścig 75 km. dla nielicencjono­
tea dał wynik nasu;pujqcy: 1) Wa- wanych wygrał Bieńko (Grkan) 
silewski (FB) 3:48:08, 2) Napierała 2:21:15 przed Gołąwem (Fort Bema) 
(Fort Bema (3:52), 3) Ignaczak 2:21:16, Doroszem (AKS), Głowac-

kim (AKS) i Pietrzyckim (świt1. 

Mecz motocvklowr Niemcr-Polska 
Na 1101' 'u1 slatljuuie Hucllu w 

1 
która w ogulucj tda~y tikacji puKo­

tl.ajdukach wobec 25 tys. widzów uała Polskę w stosunku 36:28. lndy­
rotcgrany został mecz motocyklowy widualnie najlepszy czas na okrąże­
na torze żu.llowym między Niem- uie 500 m. miał mistrz Europy 
cami i Polską. Mecz zakończył się Humlich (Niemcy) 22 sek. przed 
7.Wycięstwem drużyny niemieckiej, IJressem (Nemcy) i Batholtem (Pol-

ska). 
w Warszawie 

Wyniki meczów piłkarskich w Zamkniecie sezonu na Wiśle 
Warszawie były następujące: Wczoraj na Wiśle za[llkuięto sezon W Hegat<1ch Wwslarskicli mię-

Orkan - Gwiazda 1:1 (1:0J. Bram- ::portowy. W związku z tą uroczy-,dzyklubowych, w biegu lV-ym na 
kę dla Orkanu zdobył Ogrodziński, stością pożegnania lata, odbyły się 4-kach p6łwyścigowych: 
a dla Gwiazdy Szulsinger. Regaty żeglarskie, zorg.anizowane 1-sze miejsce zdobyła o~ada pod 

Orkan jnniorzr _ Gwiazda ju- przez Jacht - Klub. Polski. . sterem p. Stefana Jakubowskiego; 
niorz'.' 9:4: (:; :2). .\~ zawodad.1," pierwszych kilka 2-gie - pod sterem p. Romana 

mieJSC ;u oby h zeglarze • poczto w- Stefańskie"'u. 
C·.\·iaztla - korubinowana druż y- cy z Klubu P. P. W. na Pradze e 

na żarn i Hapoelu 4:1 (2:1). prly moście Poniatowskiego. Wyni- Jak na młody klub sportowy, re-
•111111a11•&MllMl!I021Mli'la""'*"'!El'im:lll•!il•!i!liiri:l*a?.:i!iillilllll!IEBl34il• t-i dla Sekcji Wodnej P. P. W. są zultat, ~otychczaso,~· y ~a1·~zo .dobry. 

następuj11 ce: Dodac Jeszcze nale~y. ze SekcJa Wo. 
Czytajcie 
„Nowego Sportowca11 

Cena 10 gr. 

1 ·szc mi~jsce zajęła łódź 25-me- dna P. P. W. ma JUŻ własną stocz. 
trowa „hkra", prowudzona przez p. n!~ na terenie klubt~ .. Warsztaty S~k· 
Kazimierza Plossa · CJl wybudvwały JUZ 8 łodzi \\'JO· 

2-gie - łódź 'n-metrowa „Tu- ślars.ki~h, a obecnie bndu rą pierwsze 
te.n" p, Drzymulskiego,. łodzie zaglowe. 
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Krew poszła Chłopcu uszami Pr ze z i e b i e n i ·a ·. ,.... . „ „. r 

1 Prz:y grypie, pr.ze 91 
ziębieniu, stosuje 
się tabletki Toga!. Pow~ 

I dujo one spadek 90~ Zbrodnicza matka wtrąciła syna-kalek-: do szpitala warJatów 1 . rączki i przynosz~ ulgfl! 

Niezwykły typ matki, wy· 
ibytej nietylko wszelkich u­
czuć macierzyńskich, ale na­
wet zwykłych skrupułów, 
przedstawia sobą 65-letnia 
Marja Zawadzka, która zasia· 
dła wczora_j na ławie oskarża 
nych w Sądzie Okręgowym w 
'Varsza"rie. 

kim czasie Mwiadomił proku­
ratora, że Zawadzki me jest 
furjatem, ani też niebezpiecz· 
ny dla otoczenia. 

To stało się podstawą do 
wszczęcia ponownego śledz· 
twa, a.le tym razem już prze· 
ciwko okrutnej matce. 

Stanęła ona wczoraj przed 

Sądem. N~e przy~nawała się 
UJ>orczywie do winy. 

Do sprawy powołano kilku 
lekarzy, którzy stykali się z 
nieszczęśliwym kaleką, oraz 
biegłych, którzy wypowiedzie 
li się co .do rzeczywistego sta­
nu władz umysłowych Za-
wadzkiego. , 

Zawadzki badany za J;?OŚred 
nictwem profesora Instytutu 
dla głuclioniemych, wywarł 
jak najlepsze wrażenie. Nie 
ulega wątpliwości, że zagra· 
biona przez matkę suma 4.000 
zł. stanowiła jego własność, 
zdobytą w mozolnym. trudzie 
wielu lat pracy. 

.T.rsiac zlotrch za śmierc meia 
Romans z kuzynką zrodził plan zbrodni 

(.1 '. x= i?:! I 
Obecnie zniżona cena zt 1.50. 

Córka milionera przed 
sądem 

Marja Zawadzka, uliczna 
sprzedawczyni, mieszkała 
przy ul. .Mokotowskiej WT"aZ 
z synem, Franciszkiem, który 
ł~st ńieszcz~śliwym kaleką. 
urodził się jako niemowa. 
Rówieśnicy jego. gdy był jesz 

W procesie .Iłartglasa i jegd 
żony Felicji Chencine·równy 
wczoraj byia przerwa. Dziś 
zakończy si~ nadanie świad-: 
ków i prawdopobnie rozpoez.. 
ną się również przemówienia. 
stron. Jako pierwszy przema„ 
wiać będzie prok. Leniewski; 
po którym głos zabiorą rzecz­
nicy powództwa adw. Szurlej' 
i Gelernter. · 

cze małym cliłopcem, naigra- W czorąj_ w Sąd~ie Okręgo· I nieznajoma kobieta p~w~żnie I Przyznała • ~ię do tego, że 
wa.li się z kaleki w straszny wym w Warszawie znalazła traktuJe swe propozycJe i po- pragnęła zab~stwa meża swe 
sposób. Okrutnych kolegów się wy:ią!k?wo ~i~k8:w.a spra· sianow?-li .z tem sk?~~zyć. go, Józefa. jako przyczynę 
hawiło to, że chłopiec, które· ~va J!ldw1gi Pa~m.skieJ, osk,8:r Udali się do pohcJi, kt6ra wskazała, że mąż od pewnego 
mu ustawicznie wyrządzano zon.eJ o nillaniame do zaboJ· wydelegowała Jednego z po- czasu utrzymuje bliższe sto· 
krzywdę, nie mógł się nikomu stwa męża. sterunkowych, aby całą rze~z sunki ze swą kuzvnką, zanie· Wybuch ·bomby 1· po"ar 
poskarżyć ani wołać o pomoc. Już sam wygląd oskarżonej zba_dał. , . . . d.bując żonę i córkę. ' 

Pewnego razu okręcili Za· wskazywał, że psychika tej Na u.mow10nem m1eJSC:U po- Przesłuchany Pawiński ze- Donosza nam ze Stanisławo 
wadzkiego sznurkiem i końce kobiety z~acz~e o~bie_ga od st~runkowy '':' przebrann~ cy znał, że żona jego od rażała się wa, że w ·nocy z soboty na 
jego zaczęli ciągnąć w prze· normalneJ .. 1o wr~zeme do· w1l!1em. oczekiwał na kobietę. od pewnego czasu z!'hiciem ·go niedzielę, nieznani s.prawcy; 
ciwne strony. Zawadzkiemu znało potwierdzt:ma w toku 1 a UJ?z~wszy przed sobą z tej racji, iż wzbraniał się prze rzucili bombę dynamitową 
krew poszła uszami. Od tego rozprawy sądowej. trzech. ~ęzczyz~, była prze~o pisać majątek na imię córki. wielkiej siły, do lokalu har• 
czasu dołączyło się drugie ka· Okoliczności tej sprawy nana, iz upragmona przez mą . . . cerskiej _ organizacji żydow.c 
lectwo: głuchota. przedsławiajł\ się następują- o~tatnia .gadzina pięża nastł\• Pa~mską poddano ha4aniu skiej „Menorh" przy ul. Golu 

~H!llo to, nawet, jako głu- co· piła. Obiecała dac 1000 zł. w psy~hi~znemu, kt6re wy1rnza· chowskiego. 
chomemy, uczył się pilnie i Na początku marca 'tego ro- razie powi.edi:enia się. planu io, iż Jest on.a tylk? w pew· Wybuch spowodował pożar, 
po skPńczeniu za.kładu rozpo- ku do f. eclnego z robotników zamachu, Ja.kl przed mą roz· nym, stopnm ogramczona na i zawalenie się części pię'tro· 
c~ął pracę ~arohkową. Cichy, w cegie ni szczęśliwickiej, Wa toczono. . u.mysie. . wecro domu. Po kilku godzi· 
mewymagaJący, po kilku la- dawa Grzeszczaka, podeszła Ale w tym tn~menc1e post~- Stanęła !edy wczoraJ prze,d nach akcji, straż o!?'niowa po• 
tach pracy zaoszczędził sobie nieznana mu starsza kobieta, runk~wy wylegitymował się sądem, ,ktory skaz~ ?a~·m· żar ugasiła. Zamach wywołał 
kwotę 5.000 zł. pytając, czy nie mógłby wska 1. ko~ietę aresztował. . 9kazała ską na dwa lata w1ęziema z w Stanisławowie silnie wraże, 

Na ten kapitalik zwróciła zać adresu jakiejś wróżki. się mą Jadwiga ł'awmska. zawieszeniem. nie. 

s,..,-e pożądanie matka okr~tnie Grzeszczak zaciekawiony W CZTERY OCZY 
uposledzonego przez los i lu· zapytał: 
dzi ZawadzKiego. żadza pie· - A poeo paniusi wróżka? i 
niędzy podsunęła matce prze· _ Zgmęło mi 17.000 złotych n1ymne rozmowy lkSd Z tzytelnlkami 
myślny plan. i muszę je odszukać. R t 

, Zaczę~a._oskarżać syna WO· Grzesz~z~ z uśmiechem oman JCZDJI tro·1·kat 1· dz1·ecko 
hec pohcJl o czyny niepopeł· wskazał 1akis adres. Był prze· 
nione: o nielitościwe obcho- konany, że ma do czynienia z P. ż-eczka z Krakowa zwie­
<lzenie się z matką„ o • ciągłe ł <~horą utny~łowo. Ale po mie· rza nam się: 
l,ej bicie i t. d. - siącu ta sama kobieta przybie „Dwa lata mija od chwili, 

Gdy to nie dało wyniku gła do .fabryki i pełna zdener gdym go poznała.„ Był to mój 
Zawadzka oskarżyła synd ~ ':owania zwróciła si~ do Grze id~~i; ~okochała?· go pierw.mi 
krauzież 5.000 zl. Gdy władze szczaka. lmiioscią, prawdziwą, platomcz· 
śledcze wszczęły <lochodze- - Trzeba już raz wreszcie ną, bo prócz szccerej sympatji 
nie, istotme zualazly u Za- z tern skończyć! I i życzliwnści nic na..: więcej me 
wadzkiego kwotę około 4.000 - A niby z czem? - zagad łączyio, chyba płomienne poca­
zł., którą zatrzymały, jako do- nął, uśmiechając się Grzesz· łunki. 
w~d rzecz.owy. czak. . . . I St8:rał .się nie~az zdobyć ?lnie, 

Zawacizka wszczęła starania ...... Z ~_?IM męzem! Musi go ~ee~ Ja się bromfam, bo. m~ała1:11 

przedstawia się dość powikłanie. nic do zarzucenia~ ' 

Nie roidzlalbym ·nic poniżającego' mężczyznom i ulegająca tm, ina 
ro tem, żeby Pani odroiedzala oroe- mieć więcej praro, niż ta, która tak 
go Kazika, całokształt sprawy zaś I silnie im $f~ opiera, 'że nie ma :;obie 

Nic clzironego, że kochanka Kazika Byłoby to zwycięstroem alaboici 
broni się roszelkiemi silami. Kocha nad silą duchową, a roięc coś nia~ 
go i ma od niego dziecko, liczy, za- słusznego i niemoralnego. Więc je.; 
pewne, że może prędzej, czy później żeli tamta ma może większe prawo 
z n!ą się ożeni, robi roięc wszystko cielesne do Kazika, to Pani ma roięk· 
mo:Wrve dobrocią czy złością, aby sze prawo duchowe. . 
go zatrzymać przy sobie. Pani mol- Nie roidzę roięc poroodu, aby rola„ 
no zlitować się nad nią i odstąpić śnie Pani m(ala ustępować z pola. 
jej" Kazika. Ale nie jest Pani by- Skoro Kazik przez droa lata Panią 
najmniej do tego zoboroiązana i nie roolal, roidać mięc, że Pani zalety 
1.?idzę powodu, a.by go się Pani mia- duchoroe były silniejsze od zalet· cie~ 
ta royrzec. lesnych tamtej. Należy roięc śmiało 

Po:ornie tamta m_a roięcej praro l'D!'lczyć .dalej .o Kaźi~a i tyczę Pa-
da nzego, bo ma z mm dziecko. m ro tei roalce zroycięstroa, bo mi 

Ale można też inaczej rozumować. zawsze były i będą bliższe zalety 
Czy rzeczyro:ście kobieta, poroolna duchoroe, niż cielesne. 

o pozyskanie tej sumy. Za- pan ~ab1c!. . . 1 Jaki~s dzn~ne przeczucie, ze me 
meldowała, że syn jej jest nie I meznaJoma kobieta. wyc1ą- bę.dz~e m01m na. ~a wsze. I tak 
tylko chory umysłowo, ale je g ... nę~a rewo~"'.er, da1ąc go t~z się st.ało. Dz!s, p_o tak dłl!-­
go choroba jest niebezpieczna li.rzesz~zakowi. Rewolwer był gim czasie z~łosił~ się ~o mn~e 
dla otoczenia mena.bity, a w magazynku pewna kobieta i powiada, ze 

istotnie biegli naskutek opo brak było kul. 'jest, matką dzi~cka, tno~e~o. u- wwwca 
1 

wiadań matki o przebiegu cho Grzeszczak wziął całą sce· k.ochanego Kazi.ka. P~·zrJaznu1c 
roby syna wydali opinję, że nQ „na wesoło". się ze. mną,, Z!1_medbuJe Ją kom­
jest on chory umysłowo. - A czem mam go za.bić, ple!me .. Wiesc ta uderzyła we 

iffk·'WW f\M!Hi 

z tern zaświadczeniem Za· sko~o me.ma tu kul? ~bie, niCczełm grom ~ 3asłnekgo 
wadzka post t · · Niezna1oma wenchnęła mu me a. a ą noc prawie p a a-

ara a się o umiesz d k' ł F • b łam 
czenie . syna w Tworkach a o rę l 10 z ., mowiąc, y za N. d . d . , 1... 'ł 

· ·' te p1'en1·ąd e k ·1 k I a ru"'1 z1en ro"i am mu 
następnie po wypuszczeniu go z upi u e. 0 

• I 
stamtąd sama zawiozła go do Grzeszczak, chcąc się „od· wyrzuty.' czemu mi 0 ~em ni~ 
szpitala w Chorosz<!zy. czepić" wziął rewolwer i scho '~~pom~iał. Zaos~czędził~y mi 

W wyuajętej rzez siebie wał. Nazajutrz przed fabryką "'ie!~ holu, bo w.iedząc •. ze ma 
karetce, którą odwożono Za- oczekiwała nieznajoma kobie kochu~kę, zJełmehym m~c~~·J 
wadzkiego, .[\lątka jeuq ia~ ta i po wyjściu Grzeszczaka, P?stąp.ła. O ter;o czasu .ta ~c·­
strzyknęra mu jakieś §rodki zaczęła mu 1robiC wymówkę, bieta przy~hodziła d? m~1.e bćtl'.'· 
odurzające. że mimo to, iż wziął pieniądze dzo często l sta:ała. SH~ b)C ~ł,,<{. 
Dzięki temu zarząd szpitala i rewolwer, męża dotychczas k~, le?z za mo1e.mi.plec~m1 ro· 

przy jął Zawadzkiego . ako f nie zabił. bilu mep?rozmmen~a. I tak wr· 

ten lłs6w zł'.:~ 

Fr · 9l!f0llł""'ff ·atu J ur . . prowadziła na swoje, bo Kazik 
.1 • I zwracając się do kolegi coraz rzadziej przychodzi tłu-

A ter~z Zawadzka uzys.kała Grzes~czaka, ~ acław~ ~a: macz c si brakiem czasu,' cho- lub·1ez· n1·k denra'"OWll dz1·ewczunk1" 
od I?ro~uratora zezwol~me na wrockiego, prosi~a go rowme~ ciaż · ąda"iniej mawiał: „Dla 1'. W D 
pod3ęcie zdeponowanej kwo- o ~omoc . w zab1cm męża i mnie nie istnieje nie mieć cza- Do mieszkania państwa M. Zawiadomiona o wszystkiem 
ty 4.C-00 zł. wcisnęła Jako zadatek 20 zł. •· przy ul. Wileńskiej w Warsza· policja wszczęła dochodzeni ~', 
· Tymczasem szpital. po krót· Mężczyźni zrozumieli, że su Gdybym chciała, mogłahym wie wprowadził się w charak- które nietylko potwierdzHo do-

się z nim widzieć co wieczór. terze sublokatora 48-letni Józef mysły przerażonej matki, ale 

Proces Zakonników Ze Skarbem ale musiałabym iść do jego Zalewski. Gospodarze mieli wykazało, że Zalewski by ł 
Związku, to też chciałabym, 9-letnią córeczkę Danutę, do szczególnym typem zboczei1ca. 

Ciekawy spór był przedmio-lskonfiskowany przez zabor- aby Pan Rcd~kior powiedział, której przychoclziły na zabawę Lu.bieżnik dopusz~zal się swych 
tem rozważań wczoraj wu1 ów i ten dom. czy wypada się aż tak poniżyć i wspólną naukę koleżanki. praktyk na dziewczynkach 
s,zuwsk1t:go S~du O.~ręgowegó. Obecnie zakon wystąpił 

0 
od- Jabym to zrobiła, bo muszę Wkrótce po sprowadzeniu się zmuszając poz?sta.le koJeżunki 

~zł~ o ~vłasnos~ duzego domu, zyskanie domu przeciw Skar- przyznać, że wprost prz~adam Zalewskiego młode dziewczyn· do przygląµama się. 
zna3d~J.ącego się przy ul. Bed- bawi Państwa oraz likwidato- z~ ni~ i gdy g~ widzę z ale~a, !! ki zaczęły opow~adać o .nim po . Zalews~i został arcs~towuny 
narskieJ. . b k' t ~ue wiem, co się ze mną dzie-

1 
cichu jakieś dziwne, mesamo- 1 sp_. rawa Jego znalazł.a Ru;„~;~:.-. c_i-

w . . . . ś .1 . rowi . rosyJs -1ego . owa.:zy- J tk b p dk k · l 
sw01m cz;isie. ~1e c1 się stwa dobroczynności na rzecz Je. a mu wszys o. ~~y aczę, wite rzeczy. rzypa ·owo ta- ra.J w warszaws -im ::; ~c zie 

tam zakon Karmehtow. Po u- któ ł d ~ k' bo go kocham szaleme . jką rozmowę posłyszała matka Okręgowym. · 
P
adk t ·. 1863 k' d. rego w a ze rosyJs ie ustą- . d . d . k . p . kt' db 

u pows a1:11:.i . !·~.ie y piły dom P.O. konfiskacie. . , Je .neJ z ziewczyn.e . i Ro· ? rozprawie, . ora o Y"~n · 
zaborcze władze rusyJslth! zu- Korzystaj z komunikacji lwz1ęł~ przypuszcz~me, ze Za- ła ~nę _przy dr~wiach zamknu;-
mknqły wszystkie klasztory za Orzeczenie · ~v/ fej ciekawej lewsk1 dopuszcza się względem tych, Zalewski wstał skaztrn:, 
d7iałalnośf. patdotyczna, został sprawie jeszcze L.ie zaoadlo. lotniczeJ. dzieci czynów nierząqnych. na półtora roku więzienia 

) 
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Co to jest. Abl~gnja? 

Abisrńczrk·: zdeimuie spodnie. raz na rok 
a. myje sit: st-:chłem masłem 

'.Ahisynja ··esI pamtwem W Ien ~b w r. 1889 Me- i zasadził je. Dzięki czemu 
absolutnem. r/a czele państwa nelik II kazał zbudować sobie stolica tonie formalnie w lesie 
stoi ·król królów. Wskazuje to, pałac na wskazanej przez kró- drzew posiadających bardzo mi 
że istnieją również królowie. Iowę wyżynie. Cóż mógł zro- ły zapach. Jest to bardzo po­
l'I'ak jest! Są to władcy p<>· bić dwor i wasalowie, którzy trzebne, jeśli się uwzględni, 
szczególnych prowincYJ, za- przecież muszł\ mieszkać obok że na Wschodzie ludzie mają 
leżni od cesarza. cesarza.] Przenieśli się rów- mniej wrażliwe powonienie i 

Obecnie granice państwa nież. Królowa nazwała po- zapachy tamtejsze bynaj­
:ustalił największy hist<>rycz- wstające miasto Addis Abeba mniej nie są przyi~!llile dla 
ny władca Ahisynji Mene- ,,nowy kwiat". Miała oczywi- europejskiego nosa. W Addis­
lik Il, który drogą podboju ście „nowy k,V.iat" w swoim Abebie jest jednak kilka ład­
ll'OŹszerzył znacznie Ahisynję. bukiecie, dwor6w i miast. - nych gmachów zbudowanych 
!Aż do jego czasów Abisynja Ale Addis Abeba był~ w~e- w~ osta.tn!ch. la!ach _prze~ ~ł°: 
1tozpadała się na szereg względ dy terenem bardzo zalesia:.. sl?~h mzymerow. po naJła? 
nie niezależnych królestw i nym. żołnierze trzebili pusż- me1szych budynkow: na~ezy 
księstw. Każdy z panujących czę paląc . stłtre dr:z;ewa nie- n~wy _pałac cesarski. Kilka 
iza:zd.rośnie · strzegł swej samo- tknięte przez wieki, które o- uhc Jest asfaltowany:ch na­
dzielności i marzył o koronie becilie padały ofiarą kap.i:y- wet, ale zato ~zostałe t!lną 
<;e.sarskiej. Zjednoczenie kra- su pięlCnej kobiety, mające· pod~zas po~y ~eszczoweJ w 
tju przeprowadził Menelik Il, to szczęście, że-jest żoną właJ błocie, a ~ mneJ porze _są peł­
~ego dzieło prowadzi naprzód cy _ tego ·kra· . Stolica licz n~ kurz'} 1. bru~u. Stolica po­
obecny cesarz Haile Selassie I. dziś około . łW.ooo mieszkal siada osw1etlen.1.i el~ktrycz~e, 

Pod wpływem prądów eu- ców, ale ·poc1 względem zaję- ale la~py są J~dyme na kił­
topejskicli Menelik II stwo- tego obszaru zapewnienie jest ku głownych ulicach. Noc za-
ll'zył w r. 1907 gabinet złożo- lllniejsza od Paryża. pada w Afryce har~zo szyb-
;ny z 7 ministrów, których za- . . . , ko. Są to przysłow10we noce 
ijaniem jest pomagać cesarzo· Ad~s Ahe~a -p.os1ada cos ~v afrykańskie, to znaczy, że 
twi w rządzeniu. Oczywiście _ro?~JU di1eln1~y europeJ- jest zupełnie ciemno. W tej 
&ą oni ·mianowani przez cesa- skieJ._ "\Y~zystkie bow~em pol'Ze spacer przez ulice Addis 
rza i jedynie jemu podlegają. przedstaWic1elstwa zagr~cz- Abeby: nie jest zalecony. Nic 
'Wf r. 1910 powołał cesarz jesz- ne otrzy:mały od Men.elika więc dziwnego, że jeśli ktoś 
~ze Radę Starszych je...t to bezpłatnie · ~ere~y pod hudQlW~ wychodzi na miasto ma u ho­
również organ pomocniczy. włas~ych siedztb. Ces~rz spro- ku rewolwer. TaK jest jednak 

Obecny cesarz natomiast wadził drzewa e1:1kahptusowe nieco bezpieczniej. 

Stolica Abisynji posiai!a Cłwa. ki· 
na. Od roku są one nawet udźwię­
kowione. Ucz~szczać tam jednakże 
mogą tacy Europejczycy, którzy 
przynajmniej rok mieszkają w Abi­
synji, gdy:!: filmy są stare. Do roz­
rywek Europejczyka zaliczyć Jesz­
cze można wyścigi konne {a jakże, 
jest totalizator) i na tem koniec. 
Chyba, jeśli jeszcze uwzględnimy 
życie towarzyskie. Bo có:!: pozostaje 
innego tam ludziom jak wzajemne 
odwiedzanie się, opowiadanie plo­
tek, wieszanie psów na siebie? 
Addj~ - Abeba tętru jednakże ży­

ciem. Jest nawet jeden policjant re­
gulujący· ruch (przes~ko~onr. przez 
bęlgiJskich instruktorów). Wiele wo 
zów amerykańs~i~h,. frąncuskich i 
włoskich. Ce;;arz nó'Wliież . używa sa 
mochodu. Jest to' \\'i:e1kl, . czaJ;ny wóz 
amerykański. 
Mieszkańcy stolicy.podobnie jak 

innych bardzo nielicznych i ma­
łych miasteczek, żyją na ulicy. Tu­
taj skupia się handel, 'rzemiosło, ży 
cie rodzinne i publiczne. Plac przed 
katedrą jest ,punktem $!entralnym, 
drugi ośrodek życia stanowi ry­
nek, plac targowy. Hzędem ustawio­
ne są n. p. maszyny do szycia przy 
których siedzą krawcy„ Ktoś naby­
wa materjał na spodnie (l>iałe p~ót-
110) krawiec bierze natychmiast mta 
rę i szyje. Zresztą spodnie są bar­
dzo specjafne. Są one od kolan zu­
pełnie obcisłe, szczelnie przylega­
jące do nóg. Abisyńczyk zdejmuje 
SEodnie raz albo drva razy do roku. 
Wtedy. wypapa je ·-ro11:pruć. Co kraj; 
to obyczaj. Niemniej ciekawym o­
byczajem toaletowym, jest wodo-

ld4c _po linji -modernizacji po-

rwołał W · r. 1931 harlament zło- z b. „ b. I ' ' - I . I a·b· .. 
~:~ą zz~:r~ !fę ·ba;d~!a~=d~ . I_ IC 11 ego • O zar W ISJRll 
ko, jedynie w ważnych spra-
rwach, dla wysłuchania oświad ~astro je H'Ojenne H' Addis-Abebie -
tzeń cesarskich i t. p. Parła· 

t · t zł · · d · l Włoskie gazety donoszą z nietylko znaczeniem strate-ilJlent JeS ozony Je yme z u- AddJ.S' „ Ai:~, z'e ludnos'c' · Ak [dzi oddanych cesarzowi i jego " g1cznem sum, lecz przeważ 
tuchwały podlegają zatwier- miasta gorą owo przygoto- nie dlatego że to miasto jest 
1..J • h wuje się do włoskich ata.k;ów u.w"71µ1ę nrzez; _ _Ahisvń""'y· !Litemu monarc y. l t . eh W J. . - · - ~ ~ 1~ 

Obecna stolica kraju poło- .o n~czy . • . s.to 1cy z11;a1du· k6w za święte i dlatego, że 
lana jest w l!lamem centrum l~ się JUZ 26 dz!ał przeciwlot- z niem wiąże się długowieko­
państwa. Addis • Abeba zna- mczych, z ktorych 20 ma wa historja czarnego pa.P.· 

francuski dziennikarz • jest 
przekonany, : że · przy . onec­
nych nastrojach, abisyński 

·~•żarfowniś" mógłh~· g<vnawet 
,,na niby'' przekłuć szablą i to­
by mu uszło bezkarnie. 

wstręt l smarowanie się Jnasłem"' 
stęchłem. Abisyńczyk nie myje się~ 
ale rociera n:> ciało stęchłe masło. 
W taki sam sposób. robi swoją fry• 
zurę. Te zapachy - uwzględniwszYJ 
i szalone upały - możemy powie• 
<h'eć, że życie tam nie należy do 
najprzyjemniejszych. Ale trudno, ich' 
to nie razL A nas nie zapraszają! 

Cesarz posiada bezpośredni kon• 
takt z obywatelamL Przyjmuje w: 
specjalnej wielkiej sali tych, kt6rzyi 
mają jakieś sprawy do króla kró„ 
!ów. Członkowie rządu i sekretarze 
notują skargi, które są natychmiast 
rozpatrzone, alho też w najblilszej 
przyszłoścL Cesarz podejmuje rów.i 
nież ucztami swoich rodaków. Od• 
bywają się one zazwyczaj z racji · 
jakiegoś święta albo · innej uroczy;. 
~toś~i p~stwowej. Tysiące ludzi je 
1 p1Je wowczas na koszt cesarza. 
chwaląc jego mądrość i hojność. 
Ministroroie też, od czasu do czasu,. 
urzędują na ulicy, przed katedrą. 
Odnosi się to przedewszystkem do 
ministra sprawiedliwości, który jest 
najwyższym sędzią w kraju (n!ltU• 
ralnie prócz cesarza). Taki pn spa" 
ceruje wraz z otoczeniem przei mia• 
sto. Przychodzą do niego r6żni in" 
teresanci. Najc:.:ęściej załatwia wszy.i 
stkie interesy natychmiast, czasami 
odkłada do następnego „obchodu". 
Widzimy więc, że niektóre dzia!a 
administracji państwowej funkcjo.­
nują bardzo sprawnie, jeśli nawet 
p:ymitywn~e. Ale poco tworzyć apa· 
rat skoro niema potrzeby? Dlaczego 
ma'.pować we wszystkiem Europę?f• 

Ahisynja jest krajem 
sprzeczności. Zachowała na 
wielu odcinkach jeszcze urok 
Wschodu, niezepsutego prymi 
tywu, ale na innych znać już 
ślady Europy, ślady cywiliza.· 
cji, a.Ie nie kultury. Jest to 
jeszcze państwo feudalne, któ 
re robi skok w nieznane. Skok 
t~n .. rozpo.czął .się . ?<1 ~udowy 
.lmJl koleJOw.eJ Dz1buh - A<l 
dis - Abeba. Ale o. tem na.· 
stępnyni razem. 

'-.· 
czy nowy kwiat. Skąd ta chronić zamek królewski. Rząd stwa. 
(łz1wna nazwa? Wielki cesarz z niecierpliwością oczekuje 1,. Aks~ hr~o staroży?ią st~ 

1 
N. O W •. 

Menelik II cierpiał w ostat- przybycia nowego transportu hcą AbISynJl. Tu m1eszkah , · 
nich latach swego długiego dział przeciwlotniczych ze wszyscy dawni czarni cesa­
'i pracowitego żywota również Szwacarji. rze i stąd J?Onoć miała wyru­
na reumatyzm. W mieście daje się wyczuć szyć w podróż do Jerozolimy 

r-ninistrowie 

Pewnego razu przybył w to- nastrój wojenny. Ceny na ar- królowa Saha. Z tego miasta 
iwarzystwie swej. ukochanej żo- tykuły spożywcze stale i · bez rządzili mocami królowie o- I 
ny Taitu z An'totto, udaf· ąc się przerwy idą w górę. Więk- borna brzegami Morza Czer­
do gorących źródeł Fi -Oha. szość dużych magazynów jak wonego i trzymali w ciągłym 
lWieczorem, po dostec~nem i wszystkie hotele zamknięto. strachu egipskich faraonów. 
zużyciu kąpieli . siarcza- Jedyne 'kino, które jest jesz W Aksum p<>wstaly też pierw­
nych, siedział w towarzystwie cze czynne, wyświetla tylko sze kościoły i klasztory, do 
swej żony przed namiotem sceny wyruszenia włoskich których jeszcze w czasach 
oglądając okolicę. Ciszę prze- oddziałów do '.Wschodniej Af- dzisiejszych ciągną tłu.my 
rwała cesarzowa Taitu: „Daj ryki. czarnych pielgrzymów. 
mi tutaj kawałek ziemi, abym - Aksum zdobyte przez T · d k Aks 
mogła sobie dom zbudować. Włochów! Ta wieść wywoła- 0 tez upa e um wro-
IJ t b d ł dn. " C ł Ab' „ · . go nastroił Abisyńczyków ku 

est u ar zo a te • e- a ~ . . IS~JI , p1or1!-nu1ące Włochom. .W obawie , przed 
sarz spojrzał na swoją żonę ~~azeme. A~1syn~zykow opu napaściami ambasada włoska 
i odpowiedział: „Zbuduj dom, s~1ła na chwilę wiara w zwy·, była otoczona silnym kordo· 
a ·dam ci ten cały szmat ziemi, ?1ęstwo. Upadek A~um ~ył 'nem wojska. Wszyscy intere· 
który rozciąga się przed two- JedYJ;l~ tematem dma. Przy sanci byli wpuszczani do wnę 
jerp.i oczyma". gnębienie było wywołane trza z~ przepustkami, podpi­

D. ma.J nowojurczyc:y uda.li się na p_ołóro sma.cz1wch ryb, spo· 
tykanych na niewielu mor"2ach - tuńczykóm. Jak midzimy 
po_lów udał się nad podziro - zlomili oni bowiem 21 tuńcży~ 
kóro ogólnej roagj. 16?? kg. co stanowi swego rodzaju rekord 

rybolóroczy dla amatorów. 

sanem1 prze.z samego posła, 
hrabiego Vinci. Obecnie, gdy 
stosunki dyplomatyczne mię. 
dzy Ahisynją a Włochami zo· 
stały zerwane, obywatele wło 
scy corychlej opuszczają Ad-

1 dis • Abebę, gdyż życie ich 
jest niepewne. 
Niemiły wypadek zdarzył 

się naprzykład kores:ponden­
towi paryskiego „ParIS-Soir". 
Udał się on do biura prasowe­
go w Addis • Abebie, znanego 
już z tegQ, że nie podaje ono 
cudżoziemskim dziennika· 
x:zom żadnych informacyj z 
frontu. Przed wejściem do bu· 
dynku stał abisyński wojow· 
nik, uzhr_ojony od stóp do 
głowy. Ujrzawszy białego, 
żołnierz wyciągnął szablę z 
pochwy. zaczął nią wytl!achi-

1

1 

wać poo nosem dzieri:u.iknrza 
i śmiał się do rozpuku. B. G6reckl, minilte1 Pnemllll.14. 

Ta hY.ł tI:lko ,,żart'•, Lecz · ' , ' ll~lrl. , „ 



Po długim namy~le Gustaw postanowił nie 
ujawniać o-wego zdumiewającego zbiegu okolicz­
ności, ·że .matka pielęgnuje syna, wcale o tern· nie 
wiedzac. · ·. 

. . D;żał na myśl o tero, że ten sam przypa­
dek, który zciknął tych dwoje, może im również 
otworzyć oczy. 

A co wtedy? · 
W tedy będzie się musiał strzec ich zemsty. 
Takie oto myśli przebiegały przez głowę nie-

tSzczęśhwego ojca, trwającego w osłupieniu i mil­
c,zeniu, jakby urzeczonego. 

. Najbardziej zaś świdrowała mu mózg przy­
kra niedająca spokoju myśl: 

- Ona!„. Ona żyje!... Ona widziała swego 
syna!. .. Nie wiedząc, że to je,j syn, pielęgnowała 
go z miłością, budząc jego uwielbienie i zasługu­
jąc na jego wdzięczność dozgonną. 1 jakże zwie­
lokrotniiaby swoją troskliwość, gdyby wiedzia­
ła, że ten młodzieniec to jej syn. 

A potem druga myśl: 
- Co jeżeli teraz właśnie nadejdzie, aby 

~ów zająć s11~ synem? Gay tu Ujrzy Gu.stawa? 
Co wtedy zrobjć? Jak się zachować, aby się nie 
zdradzić 't · 

O to, żeby go poznała, nie miał obawy. Twarz 
miał na1zupeiniej zniekształconą, ho podczas je­
dnego z polowań, odbytych podczas włóczęg po 
świecie, ktoś nieumyślnie postrzelił go, strzask.ał 
szczękę. Z trudem odratowano go i przywrócono 
zdrowie. Ale czy przezwycięży swe wzruszenie, 
widząc jej piękność i czar? 

Hen.ryk był niemało zdumiony, widząc wzbu-
rzenie ojca. 

Zapytał wreszcie: 
- Co ci to tatusiu? 
- Nic„. nic„. 
- A może znasz hrabinę? - wypalił nagle 

"' rdeoczekiwanie Henryk. 
Gustaw zadrżał. Rzucił synowi spojrzenie, 

w którem malowało się żywe zaniepokojenie. 
Zapytał: 
- Dlaczego mnie o to pytasz? Co cię skłania 

do przypuszcze.l}ia, że mógłbym ją · zna.ć? Czy kie­
<1Y~oł_~Nie~ 1t1ówUem,, c_i o hrahini~ Fo{owsl,dej? 

- Ie.„ 
•-! - W i ·ęc~ s"kądze mógłbym ją znaćf Skąd takie 

przypuszczenie w ogóle? 

a 

Str. ~ „ 

s 
J - Bo ... tak osobliwie drgnąłeś, gdy po raz . Po chwili hrabina Forowska siadła na łóżku, 

pierwsz.Y wymieniłem jej nazwisko. wzięła dłoń Henryka, zbadała mu puls, poczem 
- Zdawało ci się. zapytała sIQ,d.kim głosem, głosem, który tak wiele 

1 

- Więc nie znasz jej zupełnie r . przypomniał hrabiemu w andyczowi, że aż pr.ze-· •I 

· - Nigdy w życiu jej na oczy nie · widziałem. szył go· całego zimnym dreszczem. 
I nawet nigdy nie słyszałem jej nazwiska: Zresztą, - Jakże tam zdróweczko dzisiaj, chłopcze?i'0 .;. 
gdyby tu teraz podeszła, przekonałbyś · się także, - O, siostro, coraz lepiej, z dnia na dzień 
że ona mnie zupełnie nie zna. Natomiast \vsżystko, świetniej •. a wszystko tylko dzięki pani, dzięki tej 
co mi o niej opowiadałeś, ta troskliwa opieka, ja- rozczulającej opiece. 
ką cię otacza, wzruszyło mnie do głębi. Czy-my- Hrabia ·Wandycz przyglądał się tym dwojgu. 
ślisz, że jest tu teraz? . · ' · Matka i syn rozmawiali ze S'ohą czule, ale 

- Owszem, jest. Przed chwilą ją . widziałem. jak obcy • . 
Pielęgnuje teraz innych rannych, ale jesteni prze- Na jedno słowo z jego ust, padliby oboje sobie· 
konany, że przed wyjściem zajrzy j~zcze na w objęcia. A jednak tego słowa wypowiedzieć nie 
chwilkę do mnie. · ~· ,, mógł„. nie chciał.„ ·· · · 

Uniósł się na łokciach, rozejrzał się dookoła, Oba~iał się, że porem po nitce do kłębka -~- . 
poczem wskazał ojcu: ' dzie muąia~ powiedzieć całą prawdę i teraz, zwła-· 

Gus~~!o sot~aJ·!zał w tę stron". . ' ' .:„ ·' „ szcza tefo:?: _przy tak wielkiem uwielbieniu, jakie 
" żywił Heitiyk dla Miry, mógłby stracić raz na. 

Był taki lady, że moźnaby przypuścić,tże .za zawsze nietylko miłość syna, ale nawet jego życz·• . 
chwilę padnie zemdlony. liwość i szacunek. A przecież poza nim nie · miał . 

Wpił się w nią wzrokiem i tak ją pożerał teraz nikogo na świecie. On był calem jego ży„ . 
oczyma, jak chyba ni~dy jeszcze nikogo. ·. · ;• · A ' „ '·? M · d · · Przy. tern zaś był ttisiki omdlenia z ·p· rzeJ· Peia. ciem. ona coz a, zapewne, JeszGze zieci~ 

" ma liczne znajomości.„ , . . ' 
Ona zaś nagle ruszyła ku nim, zwohia, powo- Milczał . więc, przejęty głębiej, · niż to sobie ' 

li, zatrzymują~ się przed każd~m łóż~i~tn po dro- można wyo .. hrazić, cały drżący. Nie miał odwagi 
dze. I dla kazdego rannego miała usm1ecli, pełen 

d · k już nawet mówić w obawie, aby dźwięk -głosu gu w z1ę u. · · d d 'ł 
Przez tyle lat niemal zupełnie się nie tinfeni- me ·Z ra zi · 

la, niemal ani trochę się nie zestarzałą, to też daw- · Jak ju,ż przedtem zauważył, hrabina nie~ . 
nemu hrabiemu Wandyczowi wydała się pięknej- zupełnie się nie zmieniła. Jej oblicze miało może 
sza, niż kiedykolwiek. . jeszcze słodszy czar, jeszcze poetyczniejszy, . jej 

Jej piękna twarz była jednak owiana przej- cera 1wydawała się niemal przezroczysta, rysy je„ · 
mującym smętkiem. szcze hardziej wysubtelniały. 

Gustaw musiał się zdobyć na największy wy- Była· cała cze:mS jakby eterycznem, hezciele-
siłek, aby nie krzyknąć z wrażenia. snem i nic dziwnego, że Henrykowi wydawała się 

Gdy wreszcie zbliżyła. się do łóżka Henryka, aniołem. .-', 
Gustaw usunął siP nieco, aby J0 eJ· zrobić mieJ'sce. Lecz w głębi jej oczu znać było nieutulonYi „ 

" smutek. Henr~~ ~s~azał. jej Gustawa, mówiąc: Dlaczee:o? Czem się tłumaczył? Czy wciąż . 
- MoJ OJCiec, siostro.„ ~ 
Hrabina Mira spojrzała na zniekształconą jeszcze była niepocieszona po stracie syna, tegoź ' 

twarz Gustaw4. Nie poznała go, oczywiście,- tylko syna, którego teraz trzymała za rękę? 
lekko drgnęła na widok tych zmian w budowie . . Hrabia Wandycz eł.rżał na samą myśl. że ·. 
z trudem skleconej na nowo szczęki. · się o tern dowie, a zarazem eł.ręczyły go wyrzuty ·: 

Przezwyciężyła wszakże niemiłe wrażenie sumienia, że nie ukoił tego cierpienia, zwlaszeza„ 
i miło ~powiedziała .pa głęhQ}tl \JkłQn ~.r;Z~~ego te~~z„„1, g~X.,tn.9gł~y to uczynić · j~~t:;,~ ~owem. · 
Gustawa. .. - . ., .. ~ .., ~~ . W1ęc..Jl\qZe . .sean&~-i~z,„o,_bo sam tu~ l\Ie.JnOcl' ... dłu„ I 

Zapanowało dręczące milczenie:~t-" - ' : ' ·. I źej fwy.tr,zywep .tej ~at.~~zjt.„ Wst~l-, w1ę~,.nagleff:-i :·. •' '· 
- . ~ ;, ' ' Da szy ciąg jutro. ~- :~ 

:Hu-
.•· 

Tragiczne dzieje, które wstrząsnęl.:Y cal/yin światem-
Hrabina Irena była aż nadto troskliwa przy 

· 'Y,Yieździ~ L~li z matką do Warszawy. · 
.. Przew1dz1ała ws zys tko.„ 
'.. Nawet i to, że przecież Lili nie da sobie rady, 

gdy trzeba będzie matkę gdzieś umieścić zaraz 
po _przyjeździe, a nawet i przy samem wysiadaniu 
będzie niemało trudności. 

· Zamówiła więc dla nich pokój w pensjonacie 
naprzech1i·ko dworca, gdzieby mogły zamieszkać, 
póki Lili nie znajdzie sobie stałego mieszkania 
i poprosila właścicielkę pensjonatu, którą dobrze 
znała, aby zechciała postarać się o dwóch ludzi 
z, noszami, mogącymi przenieść sparaliżowaną 
matkę Lili z pociągu do pensjonatu. 

Odbyło się to wszystko zupełnie gładko i bez 
przeszkód. 

Lili pilno było do sweg·o magazynu. 
To też zaraz po przyjeździe, który nastąpił 

z rana, gdy tylko nieco się oporządziła i przeko­
nała się, że matka jest dobrze ulokowana, pośpie-. 
szyła do magazynu, niemało przejęta tem wszyst­
kiem i ogłuszona zgiełkiem wielkomiejskim, dzia­
łającym na nią oszaiamiaJv,co i odurzająco. 

ściskała w ręku list, polecający, otrzymany od 
hrabiny !r~ny i nie bez trudu tórowala sobie dro­
gę wśród ciżby ludzkiej, płynącej wartką falą po 
trotuarach. Przyglądając się twarzom przechod­
niów, wzdrygała się nieraz, wyczuwała bowiem 
odruchowo jakąś wrogość wobec siebie, niczem, 
zresztą, niewytłumaczoną„. 

Najgorzej zaś było z przechodzeniem przez 
ulicę. Nie była obznajmioną. z prawidłami prze­
chodzenia przez jezdnię, przechodziła więc gdzie 

·się dało i cudem tylko uniknęła fH?""' łechania 
oraz„. mandatu karnego za przc::ho<lze1;.ie i na­
wet przebieganie przez j ezdnię w r:.:ewłaściwym 
kierw1 ku. 

Ogłuszały ją 1·yki samochodów oraz dzwonki 
tramwajów. źlewających się w straszliwą kako­
fo!łi~· t. ~. prz_ykrą dla ucha nieoh„'1el?"o z hałasem 
w1elkcm1c1sklm •. 

' 

Gdy kilkakrotnie zmuszona była zapytywać 
o dalszą drogę, spotykała się z nąjrozmaitszemi 
w tonie odpowiedziami, zawsze jednakowo ,przy­
kremi. 

Ktoś na jej pytanie wogóle nie odpowiedział, 
udajac, że nie słyszy i śpieszył dalej,. odwraca­
jąc głowę„. jeszcze ktoś wskazał palcem, bąknąw­
szy: „t'rosto i na prawo" tak zirytowanym gło­
sem, jakby był zły, że się go zatrzymuje; Pot.em 
okazało się, że zbył ją tylko słowami, wskazując 
drogę zupełnie niewłaściwą„. Jeden wreszcie 
przechodzień na jej zapytanie} obrzucił ją wy­
moWJlem, lecz aż nadto niemi em sppfhenfom, 
jakby rozbierającem ją do naga, poczem rzekł 
z obleśnym uśmieszkiem, od którego Lili aż się 
wzdrygnęła: . . · 

- O ile śliczna pani pozwoli, odprowadzę pa­
nią na samo miejsce. 

Poczem dodał znane zdanie z „Fausta": 
- Czy można pięknej towarzyszyć ·damie i 

ofiarować jej z pokorą ramię? . 
Lili dobrze znała „Fausta", odrzekła wi~c, 

tak sumo, jak Małgorzata: , · 
- Ni<' jestem piękna ani dama, a gdzie' chcę, 

już trafię sama - i odeszła. , : 
Od tej chwili postanowiła już tylko· kobiety 

pytać o drogę. 
Dlaczego tego ni~ uczyniła odrazu? 
Wyobrażała sobie, że u m~żczyw znajdzie 

"·i~cf'j ~:·z::::.tności. A poza tero widziała, że ko­
bie ty oorzucajR_ ją rl7n"nem "11e!r:":eni<iITTl, mie­
szaniną i:;ogard;· z uiech t1.Ul'.,. 1>rz~iP;fY ' ał'a to 
swemu ubiorowi, który rzeczywiście .mógt L~ (· da­
leki od oh ::>wi~zuj ::: .~; L.' :':-„. Mo.że .te dth·:ilo, ~~ 
nie była . jak onf' . 1mi.al0,rnna„. co .tnó ~,·1 w przy­
" .::'Y spoM}JJ ltiL.1.tO L~.Lt~ . · . :· . 

Wreszcie ujrzała magazyn, do którego zdą-
żała. · · 

Był właśnie naptzeciwko„. · 
Na froncie wyraznie można było odczytać fir· 

mę. 

Lili, ljcieszona, że oto wreszci~ kres błąkaniu ; 
w wirze stolicy, nie namyślając się długo, pobie·-< 
gła wpro·ś't przez jezdnię ku "upragnionemu mM · 
gazynowi.' · 

I zri6:.W zapomniala, że Warszawa to nie wie§- ': 
gdzie moha bez obawy przebiegać z jednej stto„ : 
ny na di'utf·4. ·; ! 

Była właśnie na środku jezdni, gdy nagle za~-· 
dźwięczał jej w uszach głośny dzwonelc. tramwa• . 
JU, a z~ra~em wściekły ryk samochodu„. . ' · ~ 

' Po · ćhwili poczuła, ię silne si:arpnięciie pocią• 
gnęło ją„_ n..aprzód i wnet, oszołomiona i" przerażo- . 
na, ocknęła się w„. objęciach pewneg,o wytwor-< .. 
nego mę.żdyzny w sile wieku, raczej jeszcz'e, 
wszakże młodego.„ 

Pytał ją z dobrotliwiym uśmiechem1 , . 
- Jakże tak można, ·dziecinko? ~ 
Słowa te padły jak kojący balsam na prze· 

rażony mózg Lili, przed chwilą bowiem . jeszcże 
słyszała echa przekleństw, ciskanych przez kie; 
rowcę tramwaju i samochodu oraz' pogardliwę 
odezv>'a:n.ia się przechodniów. . 

I oto poszła bezwiednie za nim, ho zupełnie 
nie wieilziała , co się z nią dzieje. 

Po chw.ili nagle znalazła się w bliskiej cukiei:„ 
ni, gdzie siędzący teraz naprzeciwko niej niezna­
j6my przypatrywał się jej ze szczerem zaintere-
sowaniem. ' 

Zapytała, zdumiona: 
- G:h:ie _jE>.stem? Co się stało? Kim pan jef>t~ 

j~t ? . 
Jej io\rnrzys.i:: odparl wciąż ze swym miłym 

uśllliechem i ujmującym głosem : 
- }.:d pani w cukierni. Nic się nie stało, .a 

mc~·ło się stać coś bardzo przykrego. Szł~ pani., 
przez jezdnię, jak po własnym pokoju. O mało; 
nie wpadła pani pod tramwaj i samochód. Uj rza·. 
łem to i na szczęście w ostatniej chwili zdołałem· 
panią pociągnąć. Pozostaje pani powiedzieć, kim 
jestem, czy: takt 

\ Dalszu ciąg jutro. 
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KINO-TEATR 

CZARY · 

07i': wielce interesujący film austrjacki p. t. 

Sca,mpolo 
·. . (URWIS z WIEDNIA) 

z uroczą Dolly 'Haas, i znakomitym Paulem Horbi­
g-erem w rolach głównych 

KINO-TEATR 

NOWOŚCI 

Bohater filmów Harry Bauer, oraz nowa gwiazda I 
Simone Simon w filmie p. t. 

Oczy czarne 
Rosja rozbawiona, roztańczona, szalejąc·a 

• w Piotrkowie 
Nad program: .. TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

. . . Początek o. godz. 5 p.p., w niedziP)e i święta o godz. 3 po poł. Początek o god7_ 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

. llR•tmmim!Dliil&!iil12EE 

Bezsilny · krzyk na " ,;·puszczy ... Bełchatów zaczyna życie sportowe 
. (zarządowi T~wa Rzemieślniczego ku uwadze) (mecz Concordja _ Reprezentacja Bełchatów 7:1 (4:1) 

B~dąc człowiekiem kultural- szczyć, a tylko z punktu oby- Dzięki inicjatywie Bełchatow- potem środkowy napastnik Con-
nym, chcę mieć doczynienie z watelskiego żądają, aby to pro- skich organizacyj społecznych cordji piękną główką podwyż-
ludźmi kulturalnymi. so łzas_iane łprzez ojhc

1
ówb naszy~łi, jak „Strzelec", Skra, St. Mł. sza wynik jest 2:0 dla gości. 

Na napaści intrygantów, nad ros o 1 ros o na c u ę rzem10- Katolickiej zaczyna się poważ- Gr" nie traci na emoci·i bo 
któremi życie i organizac1·e sła polsk1'ego · · 

S ł · . t. l nie . rozwijać tak popularny lewy łącznik zdobywa 3 bramkę 
przechodzą do porządku dzien- po eczens wo ma prawo e- gdzieindziej sport piłkarski w dla Concordji. 
nego, nie odpowiadam. gitymowania „wszechwładców" tym małym ale ruchliwym gro-

11Wypociny" miernot mózgo- i będzie żądać przedstawiania dzie fabrycznym. Następuje -skolei gorący mo-
wych i „chwiejnych" filarów bilansów nie tvlko z działa!- ment pod bramką Concordji i, 
zmuszają mnie do powtórnego ności finansowej, ale i z dzia- · Na zakończenie Tygodnia korzystając z wybiegu bramka-
zabrania głosu. łalności społecznej. Propagandy Tow. Popierania rza, prawy łącznik reprezenta-

A propos historji: Kiliński Wylanie komuś kubła pomyj Budowy Szkoły Powszechnej cji Bryłka zdobywa honorową 
był szewcem i dlatego mąd- na iłowę - jest właśnie do- zorganizow{lł Związek Strze- bramkę dla drużyny Bełcha­
rzejszym od niejednego teraź- wodem, niezdolności społecznej łecki w Bełchatowie głównie towskiej. Po strzeleniu tej bram­
niejszego prezesa-„szewca". i obywatelskiej do prowadze- staraniem prof. Zaborow~~iego ki zap_anowała radość wśród 

Kiliński był i jest księciem nia tak poważnej instytucji jak Graz kapitana St. Sołysmski~: "kibiców, którzy gorąco okla-
duchowym rzemiosła polskiego Tow Rzemieślnicze ro, sto1ących na czele sekc)I skiwali i wiwatowali na cześć 
i z całą odwagą rugował i ni- W~lewaniem po~yj nie ra- · piłkarskiej ~wią~. Strze.leckiego swojej drużyny. 
szczył wszelkie kąkole i chwa- tuje się swego „prestige", a po- to spotkanie pi~karskie ~oze- W drugiej połowie gra jest 
sty z prosa rzemieślniczego. niża się już i tak „nadszarpnię- grane n~ powyr;szy wzm.osły również bardzo ciekawa środ-

Nie znam wypadku, aby kra- tą" prezesowską opinję. Tak- c~l pomiędzy zn~ną druzyną kowy napastnik i skrzydłowi 
wiec nauczył kogo historji, ale tyka taka właśnie obniża auto- piłkar~ką ~oncord1a Il a repre- oraz środkowy pomocnik Con­
u człowieka kulturalnego kra- rytet Towarzystwa. ze.ntac1ą piłkarzy w Bełchato- cordji pokazują ładną kombi-
wiec może nauczyć się wiele Na rzeczowe argumenty trze- wie. . nacyjną grę i raz poraz bom-
rzeczy. ba dać „rzeczywistą rzeczywi- Zawody rozegrane na 1edy- bardują bramkę reprezentacji. 

A po co tak daleko szukać. stość". Demagogja dzisiaj nie ne~ boisku. szkolnem z~roma- W krótkim odstępie czasu pa­
Jeśli pana prezesa Straź Pożar- wystarcza. Intryga działa na dz1ły prawie 2.000 osob, co da jeszcze kilka efektownych 
na nie nauczyła rozumu, to krótką metę. stanowi swego rodzaju rekord bramek dla Concordji z któ­
wiadomem jest, że pan prezes Trzeba odejść i dać miejsce bo. obejmuj~ _pra:vie 30 proc. rych sędzia tylko 3 uznał a re­
niczego więcej się nie nauczy. ludziom, którzy potrafią coś ogołu łudnosc1 miasta Bekha- sztę twierdził, że były strzelo-

Nici się rwą, a garnitur je- zrobić.Właściwy człowiek niech towa. ne ze spalonego, co choć nie 
szcze nie gotowy, więc trzeba idzie na właściwe miejsce. Bez- W skład reprezentacji wcho- miało miejsca jednak piłkarze 
nić wiązać. Nie wiem, czy któ- silnego ryku o „chwiejny sto- dzili: Bramkarze Biłek (po przer- piotrkowscy nie protestowali, 
ry krawiec wiązanemi nitkami lee" nJkt nie wesprze. Emka wie grający brutalnie Brans'). gdyi nie zależało im na ilości 
wykończył garnitur. Jak się dowiadujemy na nie- Obrońcy: Pawełc~yk i LaJ~· zdobytych bramek ale na po-

Dlatego też wątpię, czy ta- dziel nem Walnem Zebranie Pomoc:. Zucbowsk1 I, Sołty~1n- ka zie pięknej . gry. Ponieważ 
kiem napastliwym artykułem członków T-wa Rzemieślnicze- ski i H1nc. Atak: ~uchowsk1 Il? był to mecz towarzyr.ki więc 
da się uratować swój „ostatni" go w Piotrkowie przyięto no- Urbach, Michalsk1, Bryłka 1 po ukończeniu zawodów z.ado-
stolec prezesowski w Towa- wy statut zw. Rzemieślników ltukulskf. waleni byli zarówno zwycięscy 
rzystwie Rzemieślniczem. C d" ·1 kł · k ' · · · Chrześcijańskich. W związku z oncor 1a wystąpi a w s a- Ja t zwyc1ęzem. 

Znacznie pomógł mi w akcji uchwaleniem nowego statutu dzie: Gudemajer, Wolski, Kar- Sędzia Bełchatowski p. Grę-
B. Dziennik Narodowy, który towarzystwa, dotychczasowy liński, Wąchała 11,Płocek, Pawii- decki naogół poprawnie wy-
w Nr 44 z dn. 13. X. 1935 r. D k · ł · · · t zarząd ustąpił. Wybory do no- kowski, Drozdowski, ut ie- wiąza się ze swo1ego me ru-
w artykule pt. „Przed Walnem wecro zarządu odbędą się za wicz, Szałapski, Malinowski i dnego zresztą zadania bo oba 
Zebraniem Tow. Rzemieślnicze- ó ł ł ł · f · miesiąc. Mielczarek. zespo y gra y zupe me air. 
go w Piotrkowie" pisze: „od Rozpoczyna się gra otwarta, 
szeregu lat obserwujemy coraz lM PRĘDZEJ - przyczem od początku widać 
większe zamieranie Tow. Rze- Iem lepie• przewagę techniczną i taktycz-
mieślniczego."' I da Ie i „Dziś · I••• ną drużyny piotrkowskiej, któ-
Towarzystwo znajduje się na- W nadchodzący piątek, o go- ra zapoznając się z boiskiem 
prawdę w opłakanym stanie„. dzinie 8-ej rozpocznie się cią- atakuje lewą stroną. Reprezen­
A powody? Następujące: „Zbyt gnienie I-ej klasy 34-ej Loterji tacja Bełchatowska nadrabia 
jednostronny skład Zarządu" i Państwowej. W ciągu czterech swe braki techniczne - zacięto­
„ wycofywanie się wybitnych dni wylosowywana będzie co- ścią i ambicją. Tempo gry jest 
jednostek spośród jej grona". dziennie jedna wielka wygrana, bardzo żywe, nic więc dziwne-

. Szczerze więc radzę za ,;B. t. · zw. dzienna, w wysokości go, że auty i faule są dość czę­
Dz. Narod" że „dokonałem wiel- 25.000 zł. i to niezależnie od 
kich rzeczy, zmęczyłem się" i normalnych wyg-ranych po stePrzez dłuższy czas otrzymu­
należy odejść. Tak, panie pre- 50.000, 20.000, 10.000 it.d. zł. je się wynik bez bramkowy, 
zesielll Trzeba odejśćlll Tego Główną wygraną w tej klasie lecz w 20 minucie sędzia za 
żąda ogół, tego żąda społe- jest. kwota 100.000 zł., która wyraźną rękę dyktuje rzut wol­
czeństwol Laikiem trzeba być, wylosowana będzie w ostatnim ny dla Concordji z czego Dro­
żeby nie widzieć niezadowole- dniu ciągnienia, t.j. 22 b.m. zdowski dalekim strzałem zda­
nia, niepopłaconych podatków, Ci, którzy dotychczas nie po- bywa prowadzenie. Wkrótce 
wpisów hipotecznych, a tylko siadają losów, powinni się w 
patrzeć w swój stolec, znajdu- nie zaopatrzyć jak najprędzej, 
ją<:y się w prosie. gdyż w ostatniej chwili może 

KKS-~kra (5:1) 
Zupełnie niespodzianie .K.KS 

zwyciężył wysoko piotrkowską 
Skrę, która na zeszłoniedziel­
nem rozegraniu Koluszek przez 
Tomaszowiankę na ich boisku 
nie mogła przewidywać pora­
żki. 

W o bee tych wyników stan 
tabeli rozgrywek przedstawia 
się następująco: 
1) Ruch 1ier 2 pkt. 
2) Lechja „ 1 
3) Tomaa:iow. 2 

4 at. bram. 815 
2 4:1 
2 12:5 

4) K.K.S. „ 2 „ 
5) Concordja 1 „ 
6) Skra „ 1 „ 
7) MKS O „ 

2 6:8 
o 1:3 
g " 1:5 
o 0:0 

Wylewa się krokodyle łzy, ich zabraknąć. 34 Loterja daje 
że społeczeństwo wtrąca się do bowiem graczom zwh;kszbne 
„cudzego prosa". To proso nie szanse, w postaci wspomnia­
jest 7. folwarku pana prezesa. nych wyżej wygranych ·dzien­
To proso to własność i chluba nych, wylosowanych w ·każdym 
m!eszczaństwa piotrkowskiego. dniu ciągnienia, oraz ..,.- dodat­
Nie trzeba się irytować i ob- kowego bezpłatnego ciągnienia 
rz-uC'aĆ błotem Judzi, którzy wielkanocnego, które odbędzie 
włąśnie nie c;hcą prosa tego ni- się 8 kwietnia 1936 roku. 
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ODDZIAŁY w WARSZAWIE ŁODZI 

PABJANICACH I ŁUCKU. • 

~/\MIEJSCOWYM WYSY 
PO OTRZYM/\Nltu"z:IĘ ON/\TYCHMl/\SI 

nM WIENIA 
KONTO P. K. o. Nr. fllt•. 

Miłość. i 
zbrodnia 

SENA CY JNA POWIEŚĆ ERO­
TYCZNA 

Przez chwilę panowało mil­
czenia. Oboje starali się po­
konać nielwykłe podniecenie. 
Oczy hrabiego z dziwnym wy­
razem zawisły na twarzy Gry­
zeldy. Zdawało się, że to ona 
pierwsza przyniosła · ukojenie 
jego zbolałej duszy. Powoli 
przesunął ręką po czole i rzekł 
stłumionym głosem: 

Niech pani Bóg zapłaci za te 
słowa, panno von Ronach! Nie 
może p a n i pojąć, jak wielkie 
dobrodziejstwo wyświadczyła 
pani człowiekowi wzgardzone­
mu, napiętnowanemu p r z e z 
opinję, To przecież prawdziwa 
łaska, *dy ktoś mówi do mnie: 
„Ja w ciebie wierzę!" D w oj e 
ludzi zaledwie wyrzekło te wy­
zazy, moja kuzynka i dary ka~ 
merdyner Grollmann. (D.c.n.) 

Sport w Piotr~owie 
mecz Ruch, - Tomaszowian.. 

ka 5:4 (3:1) 
Ruch piotrkowski rozegrał 

ubiegł-ej niedzieli drug i swój 
mecz mistrzowski jesiennej run­
dy zwy.ciężając na boisku w To· 
maszowie z tamtejszym benja­
minkiem klasy B. Do przerwy 
prowadził Ruch 3:1 po przer­
wie Tomaszo·.vianka dopingo­
wana przez swoich wid z ów 
zdobyła 3 ~oale a Ruch zre­
wanżował się 2 bramkami ogól­
ny wynik 5:4 nie odzwierciad· 
lał dobrze przebiegu spotkania 
g dy ż zdaniem kierownictwa 
Ruchu drużyna powinna wyg· 
rać w wyższym stosunku. Sę­
dziował p. Mrówczyński z Ko· 
I uszek. 

ARESZTOWANIE 
w SULEJOWIE 

W dniu 12 b. m. został przy. 
trzym„ny i oddany do dyspo­
zycji władz sądowo-śledczych 
Chaim Jasek Zwykielski, I at 
28, który ~olportował na tere­
nie Sulejowa nielegalne odezwy 
wywrotowe tak zwanego fron­
tu ludowes.ro która to 01gani­
zacja - jak wiadowo - stoi 
pod wpływami partji komuni· 
stycznej. 

Postrzelenie 
W nocy na torze kolejowym 

przy osadzie Wojciechów w po­
bliżu Kamieńska znaleziono po­
strzelonego w prawą pierś nie­
jakiego Alfonsa Kulawińskiego 
mieszkańca Wojdechowa. O~o­
liczności w jakich został ranio­
ny Kulawiński nie zostały je­
szcze ustalone. Według zebra­
nych informacyj kradł on wę­
giel z pociągu towarowego i 
przez konwojfrnta został po­
strzelony. Dochodzenie w toku. -

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2,50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20, gr za wyraz. 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. .Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14 • 
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